
ZYCIE RADOMSKIE
*r 271 (2825) Środa, 12 lisotpada 1952 roku

MIEJSKA
dl&JGTEKA FU&UCZNa

# t d r.m l t
Pierwszy występ

Istnieją realne możliwości
pokojowego rozwiązania problemu niemieckiego
Wypowiedzi przedstawicieli różnych środowisk społeczno-politycznych 
na międzynarodowej konferencji ui Berlinie

BERLIN (PAP). 9 bm. kontynuowała obrady Międzynarodowa Konf erem­
ie w sprawie pokojowego rozwiązania problemu niemieckiego.

Na posiedzeniu porannym, pod 
przewodnictwem delegata Włoch po­
sła do parlamentu G. Nittiego, to- 
czyła się dyskusja nad referatem J. 
M. Domenach, wydawcy francuskiego 
pisma katolickiego „Esprit".

Pierwsza zabrała głos dr M. Fass- 
binder, profesor Akademii Pedago­
gicznej w Bonn, wybitna działaczka 
katolicka z Niemiec zach Analizując 
układy podpisane w Bonn i Paryżu 
prof Fas6binder stwierdziła:

„Nie tędy prowadzi droga do po­
koju, wolności i zjednoczenia Nie­
miec. Hasło nasze brzmi: „Poprzez 
jedność do pokoju, poprzez pokój 
do wolności, poprzez wolność do 
■gody ze wszystkimi narodami".
Sekretarz brytyjskiej organizacji 

pokojowej „Peace Pledge Union"

I
I

Rezygnacja Trygve Lie—
sekretarza generalnego ONZ

NOWY JORK (PAP) W poniedzia­
łek po południu odbyło się posiedzenie 
plenarne Zgromadzenia Ogólnego, na 
którym Trygve Lie złożył rezygnację 
ze stanowiska sekretarza generalne­
go ONZ. 

Dziś w numerze:
Aa str. 3

Morze Snłgirskie 
korespondencja z Krymu

W zielonogórskich Płotach 
od specjalnego wysłannika

Aa str. 4
Tak mówią indzie Ursusa 
od własnego sprawozdawcy

4.463 spółdzielnie produkcyjne 
pou/tały bw Po/sce

Ruch spółdzielczości produkcyjnej osiągnął w rb. dalszy poważny po­
stęp. Coraz nowe grupy chłopów mało i średniorolnych w różnych groma­
dach decydują się pójść śladami spółdzielców, korzystając z ich przykła­
dów I doświadczeń, a przede wszystkim ze wzoru, jaki 
osiągnięcia radzieckich kołchozów, i 
nać bezpośrednio i wszechstronnie w
Nasze przodujące spółdzielnie, w 

których osiąga się nieznane przedtem 
na wsi plony, w których w ciągu kil­
ku pierwszych lat wspólnego gospoda­
rowania wzrosła zamożność członków, 
w których powstały liczne placówki 
socjalne I kulturalne — budzą żywe 
zainteresowanie i uznanie chłopów. Z 
ich osiągnięciami zapoznały się ty­
siące chłopów z różnych województw 
w czasie masowych wycieczek w o- 
kresie przedżmwnym.

Wielu uczestników tych wycieczek 
oraz wycieczek do Zw. Radzieckie­
go stało się gorącymi propagatora­
mi spółdzielczości w swych gro­
madach, doprowadzając do powsta­
nia kilkuset nowych spółdzielni w 
zbiegłych miesiącach.
Powstawaniu nowych spółdzielni w 

ostatnich miesiącach sprzyjała atmo­
sfera ożywionej pracy politycznej na 
wsi. W .dyskusjach nad Programem 
Frontu Narodowego chłopi dokonali 
Podsumowania swych wielkich osiąg­
nięć w warunkach władzy ludowej, 
gruntowniej wyjaśnili 6obie wiel-i nur­
kujących ich spraw, zrozumieli per­
spektywy rozwoju.

Ogólna liczba spółdzielni wzrosła 
W związku z tym — według ustat- 
nich danych — do 4.463, z tego w 
eiągu października powstało 226 
spółdzielni. Jednocześnie w licznych 
gromadach komitety założycielskie 
prowadzą nadal intensywną pracę 
organizacyjną.
Najżywiej rozwija się w br. ruch 

tpóldzielczości produkcyjnej w woj. 
Wrocławskim. Przez 10 miesięcy rb. 
Powstało tam 341 nowych spółdzielni,

i
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: s w październiku — 67.
| Poważnie, bo o 133 wzrosła w rb. 

liczba spółdzielni w woj. zielonogór- 
.tkim, w bydgoskim — o 117, oraz w 

Poznańskim i opolskim — o 104 no-
/ *e spółdzielnie.
i------------------------------------------------

Nowa masakra jeńców
na uiyspie Pongham

3 PEKIN (PAP) Szef delegacji 
freańsko-chińskiej, prowadzącej roko- 
*Wania rozejmowe w Korei, gen Nam 
jlr dożył 9 bm na ręce szefa delega­
cji amerykańskiej protest przeciwko 

nowej masakrze 21 ludowych jeńców 
(Wojennych dokonanej przez Amery- 
, han ów 6 bm. w obozie na wyspie 

■ Pongham.

ko-

neutralizacji Nie- 
że dla zapewnienia 

międzynarodowego 
stać się prawdziwą

ze wscho-Niemcami

mocarstwpolitykę 
Niemiec:

wojnę, ponieważ

Stuart Morris, reprezentujący poglą- 
ry zwolenników 
mieć, oświadczył, 
bezpieczeństwa 
Niemcy powinny 
demokracją, która nie będzie mogła 
przystępować do żadnych koalicji 
militarnych j będzie prowadziła po­
litykę ścisłej neutralności Układ pa­
ryski 1 układ ogólny prowadzą do 
wojny. Wobec tego—stwierdził mów­
ca — należy znaleźć inne rozwiąza­
nie, które by zapewniło pokój.
Odrzucamy wojnę

Znany chrześcijański działacz zwią­
zkowy, b. burmistrz Monachium — 
G. W. El fes, wystąpił na rzecz poro­
zumienia między 
du i zachodu.

Mówca potępił 
zach w sprawie

„Odrzucamy
przeczy ona wymogom rozsądku i 
zasadom moralności, a wraz z woj­
ną odrzucamy konsekwentnie to 
wszystko, co służy wojnie. Odrzu­
camy zatem również układy z 
Bonn i Paryża".
Wilhelm Eltes podkreślił z uzna­

niem inicjatywę rządu ZSRR w spra­
wie zwołania konferencji czterech mo­
carstw oraz wysiłki rządu i Izby Ludo­
wej NRD w sprawie porozumienia się 
Niemców pomiędzy sobą.
Propozycje b. kanclerza Rzesz) 
dr Wirtha

B. kanclerz Rzeszy dr J. Wlrth, któ­
ry w ostatnich 
całą energią za 
niem problemu 
ciwko układom
Paryżu — przemawiając 
rencji ponowił apel 
warstw narodu niemieckiego o popar 
cie idei porozumienia między Wscho­
dem a Zachodem. Dr Wirth zapropo­
nował m in. następujące wytyczne dla 
dalszych obrad konferencji: 

czasach występował z 
pokojowym rozwiąza 

niemieckiego, prze- 
zawartym w Bonn 1 

na konfe- 
do wszystkich

dają wspaniałe 
mogli się zapoz- 

Kraju Rad.
przybyło w br.

którymi nasi chłopi 
czasie wycieczek do

Wiele spółdzielni 
również w województwach: białostoc­
kim — 81, w lubelskim — 64 i w 
rzeszowskim — 58.

Przy wyborze statutu chłopi intere­
sują się typem spółdzielni Ib — Rol­
niczy Zespół Spółdzielczy. Obecnie 
istnieje w naszym kraju 498 spółdziel­
ni tego typu, z których olbrzymia 
większość powstała właśnie w rb.

Jednocześnie ■ powstawaniem 
nowych spółdzielni powiększają się 
szeregi spółdzielców w istniejących 
gospodarstwach zespołowych. W cią­
gu 10 miesięcy br. spółdzielnie te 
przyjęły ponad 9.600 nowych człon­
ków.

DMH nowa perlą Nowej Huty
(Dalekopisem od spec/alnego wysłannika) 

Kraków, 10 listopada.
To wielkie „coś" tam, hen na wzgó­

rzu, wyzierające naprzód nieśmiało 
zrębami rosnących fundamentów, pną- 
oe się siatką ruszitowr-'. przechodzą­
cych wreszcie w zdecydowany akord 
potężnego kompleksu gotowych już 
gmachów, to „C-2", nowe, najmłodsze 
osiedle mieszkaniowe Nowej Huty. A 
ten wielki, największy blok — ozna­
czony wymalowaną przez kogoś nie­
zgrabną cyfrą „57“ — to właśnie 
D. M. H.

Jest się czym pochwalić. Wszyscy 
nowohutniczanie mają nowy słusz­
ny powód do dumy, — a najmłodsi 
do radości. Przekazany bowiem w 
sobotę, 8 bm. do użytku przeszło ty­
siąca najmłodszych budowniczych 
kombinatu Dom Młodego Hutnika— 
zwany w skrócie D. M. H.—to na­
prawdę, bez przesady — nowa per­
ła Nowej Huty. Perlą w bogatej, 
jak rzadko,, oprawie. Na zewnątrz i 
wewnątrz.
Weżmy choćby... kuchnie. Chłodnia 

elektryczna? — Lepszej nie ma i 
warszawski Bristol. Kotły do gotowa­
nia? — parowe, najnowocześniejsze, 
jakie tylko można wymarzyć. Na sto­
likach 
Dużo

Na 
Sala 
sób 
we z wyścielanymi fotelami. Świetli­
ca w całym tego słowa znaczeniu, nie

serwetki. , Wszędzie kwiaty, 
kwiatów...
dole, na parterze — świetlica, 

teatralna ze sceną na pięćsel o- 
Wspaniale pomieszczenia klubo- 

1

j Tylko zjednoczone, pokojowe i 
demokratyczne Niemcy mogą za­

gwarantować sąsiednim narodom bez­
pieczeństwo niezbędne do przywróce­
nia zaufania do narodu niemieckiego. 
Wzywamy więc przede wszystkim oba 
niemieckie parlamenty I rządy do nie­
zwłocznego podjęcia rokowań na pod­
stawie już istniejących propozycji. 
O Apelujemy do kierownictwa ko- 

ściołów wszystkich wyznań we 
wszystkich krajach, by w poczuciu 
swej odpowiedzialności użyło całego 
swego, autorytetu w celu skłonienia 
parlamentów i rządów do podjęcia ro­
kowań,
O Wzywamy organizacje związkowe, 
° ażeby nawiązały natychmiast 
wzajemny kontakt 1 wystąpiły z całą 
siłą na rzecz solidarności robotników 
w walce o pokój.
Ą Proponujemy, by konferencja u- 

poważniła obecnych tu parlamen­
tarzystów do wysiania delegacji dla 
wręczenia odpowiedniego memoran­
dum rezydującym w Berlinie przed­
stawicielom czterech mocarstw.
CJ Uważamy ponadto za konieczne 

zapoczątkować rozmowy między­
parlamentarne w celu pokojowego 
rozwiązania problemu niemieckiego.
r Proponujemy konferencji wysto- 
u sowanie naglącego apelu do parla­
mentów zainteresowanych krajów, by 
odrzuciły ratyfikację układów zawar­
tych w Bonn i Paryżu.

Zebrani przyjęli te propozycje 
długotrwałymi oklaskami, które 
rmogły się jeszcze bardziej, gdy 

kanclerz Wirth oświadczył: „Wy­
biła obecnie wielka godzina, gdy 
musimy podać sobie dłonie, ażeby 
działać w imię dobrobytu i szczę­
ścia wszystkich narodów".
Sposób, w jaki potraktowano w 

Bonn inicjatywę Izby Ludowej NRD 
określił mówce jako hańbę dla całe­
go narodu niemieckiego. Jako repre­
zentanci woli narodu ' ' , -
musimy doprowadzić do rozmów po­
między Niemcami.

Rektor berlińskiego
im Humboldta znany prawnik prof. 
dr Neye potępił próby zakwestiono­
wania układu

niemieckiego

uniwersytetu

poczdamskiego przez
i autorów umów zawartych w Bonn i 
I Paryżu. Układ poczdamski — pod­
kreślił mówca — ma na celu zapew­
nienie trwałego bezpieczeństwa wszy- 

. stkich narodów Europy Toteż leży on 
zarówno w interesie Niemiec jak i w 
interesie ich sąsiadów. Natomiast u-

do- 
dni

11 min. Niemcóuj
w Trizonii
przeciw polityce Adenauera

BERLIN (PAP) Agencja ADN 
nosi z Duesseldorfu: W ciągu 4 
1.307.116 mieszkańców Niemiec zach. 
wypowiedziało się w referendum lu­
dowym przeciwko „układowi ogólne­
mu", za zawarciem traktatu pokojo­
wego z Niemcami. Tym samym do 
3 bm. 10.981.085 mieszkańców potę­
piło politykę wojenną rządu Ade­
nauera, opowiadając się za pokojem.

W okresie od 30 października do 3 
bm. w samej tylko północnej West­
falii 508.944 obywateli zachodnio-nie- 
mieckich głosowało przeciwko „ukła­
dowi ogólnemu".

od parady, zebrań czy akademii, ale 
na co dzień, prawdziwa...

Franek Boroń—który ćwiczy właś­
nie jakąś gamę na fortepianie—jesz­
cze rok temu chodził za krowami w 
rodzinnej Orzechówce — małej wio­
sce pod Rzeszowem — skąd wraz z 
kolegą i nieodłącznym druhem, Zyg­
muntem Kowalikiem — trafili przed 
rokiem do Huty. Jak? Przez „SP“.

— Mieliśmy obaj przydział do bry­
gady — opowiada Franek — a stąd 
skierowali nas do szkoły przysposo­
bienia zawodowego w Nowej Hucie. 
Tu nauczyliśmy się fachu, tokarki, no 
i zostaliśmy. Do domu nie było co się 
spieszyć — dodaje szybko — ziemi u 
mnie cztery hektary na jedenaście o- 
sób.

— Dobrze jest. Robić trzeba, nie po­
wiem. Ale mamy pełne utrzymanie, 
dobre wyżywienie, mieszkanie. Dosta­
liśmy po garniturze, po jesionce na 
początek i po parze butów, wszystko 
do wyjścia. I możemy uczyć się dalej. 
A jakieś trzysta złotych, które zostaje 
po opłaceniu wszystkiego na czysto — 
to dla nas.

— Zajdźcie na górę, zobaczycie jak 
żyjemy — zapraszają gościnnie chłop­
cy.

Pokój — jeden z 400 — rzeczywiście 
milutki, 
szafa z lustrem, stół, 
rzyście
PELII, zgrabne krzesełka, głośnik ra­
diowy w gustownej skrzyneczce, na 

Trzy czyste zasłane łóżka, 
nakryty wzo- 

haftowanym obrusem z CE-

kłady z Bonn i Paryża wymierzone 
są nie tylko przeciwko jedności Nie­
miec, lecz również przeciw pokojowi 
całej Europy. Wobec tego niedopu­
szczenie do ratyfikacji tych układów 
leży w interesie Niemiec i wszystkich 
narodów sąsiadujących z Niemcami,

Jesteśmy z wami
W imieniu norweskich przeciwni­

ków remilitaryzacji Niemiec zach. 
powitała konferencję delegatka nor­
weska Schlecht, mówiąc:

„Dla narodu norweskiego niepo­
jęte jest, dlaczego synowie Norwe­
gii mieliby wziąć udział w wojnie 
przeciwko Zw. Radzieckiemu, który 
był naszym sojusznikiem w walce 
z najazdem hitlerowskim i dlaczego 
mieliby być połączeni „braterstwem 
broni" z uzbrojonymi na nowo 
Niemcami. Jest to tym bardziej 
niepojęte, że, jak wiemy, również 
ogromna większość narodu niemiec­
kiego jest przeciwna takiej woj­
nie".
Zwracając się do uczestników kon­

ferencji delegatka norweska oświad-
(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

Miesiąc Pogłębienia Przyjaźni Polska - Radzieckiej
Wystawy, koncerty, konkursy literackie 

popularyzują wspaniałe osiągnięcia ZSRR
W związku z Miesiącem Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej od­

bywają się w kraju liczne imprezy 
Kraju Zwycięskiego Socjalizmu.
Otwarta w Wojewódzkim Ośrodku 

Szkolenia Partyjnego w Krakowie wy­
stawa obrazuje 8-letni dorobek Polski 
Ludowej we wszystkich dziedzinach 
życia gospodarczego, społecznego i kul­
turalnego. Specjalna gablota poświę­
cona jest budowlom socjalizmu, wzno­
szonym dzięki pomocy Zw. Radziec­
kiego.

W osobnej sali umieszczono wielo­
barwne plansze 1 zdjęcia z wielkich 
budowli komunizmu w Zw. Radziec­
kim — największych na świecie elek­
trowni i kanałów na Wołdze, Donie, 
Dnieprze i Arnu Darii.

Ponadto w Miejskiej Bibliotece Pu­
blicznej w Krakowie otwarto wysta­
wę książki, poświęconą Wielkiej Re­
wolucji Październikowej i jej twór­
com oraz pięciolatkom stalinowskim i 
XIX Zjazdowi KPZR. Podobne wy­
stawy oraz stoiska książek radziec­
kich otwarto w kilkudziesięciu zakła­
dach pracy, szkołach i gromadach 
wiejskich.

Z okazji Miesiąca Państwowa Fil­
harmonia rozpoczęła cykl koncertów 
muzyki radzieckiej koncertem symfo­
nicznym, poświęconym twórczości 
Prokofiewa.

Uroczyście rozpoczęto również Mie­
siąc Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Ra-

>

Światowy Dzień Młodzieży— 
manifestacją solidarności m ujalce o pokój

10 bm. w Światowym Dniu Mło­
dzieży,' który rokrocznie obchodzony 
jest w rocznicę powstania SFMD, mlo-

podłodze — dywan, a z niewielkiego 
przedpokoiku prowadzą drzwi do — 
własnej łazienki, z wanną i pryszni­
cami! '

— No co, źle nam się może miesz­
ka — pytają z dumą chłopcy, pokazu­
jąc swe królestwo.

Koledzy z naszej wsi też chcą 
przyjechać do Huty. Przyjeżdżajcie
— odpisaliśmy im — roboty jest 
dość, miejsca też na 
a razem — jeszcze 
nam pracować...

A.

pewno starczy, 
raźniej będzie

W. Wysocki.

Zamiecie śnieżne
uj Polsce'

9 bm. nad Polską panował niż ba- 
rometryczny, który spowodował duże 
opady deszczu ze śniegiem. Jednocześ­
nie z kierunków zachodnich wiały sil­
ne wiatry, których szybkość często 
przekraczała 20 mtr. na sek.

Wyjątkowo złe warunki atmosfe­
ryczne spowodowały różne szkody, m. 
in. utrudnienia komunikacyjne, przer­
wy w połączeniach kolejowych, 
graficznych, telefonicznych 
przerwy w dostawie prądu.

Specjalne ekipy natychmiast 
stąpiły do usuwania uszkodzeń: 
wiania słupów, napraw przewodów te­
lefonicznych, telegraficznych i sieci 
elektrycznej. Liczne pługi odśnieżne i 
specjalne brygady robocze usunęły za­
spy z torów kolejowych i dróa.

tele-
oraz

przy- 
usta-

CENA 15 gr

uroczysty 
Mossowie-

9 bm. w Państwowym Teatrze Kzlsfclm odbył się pierwszy 
występ Moskiewskiego Państwowego Teatru Dramatycznego im. 
tu odznaczonego orderem Czerwonego Sztandaru Pracy.

Na przedstawienie przybył, witany długotrwałymi oklaskami, 
Bolesław Bierut

Obecni byli na przedstawieniu członkowie Biura Politycznego
Rady Państwa, Rządu z premierem J. Cyrankiewiczem na czele, przedsta­
wiciele stronnictw politycznych, organizacji społecznych i świata artystycz­
nego stolicy.

Obecny był również chargó d‘affaires ZSRR w Polsce Zaikin oraz dele­
gacja WOKS ze znakomitym pisarzem radzieckim A Surkowem na czele. 
Na przedstawieniu obecni byli członkowie korpusu dyplomatycznego akre­
dytowani w Warszawie.

Występy Teatru im. Mossowietu w Warszawie zainaugurowało znakomi­
te przedstawienie sztuki W Bill-Biełocerkowskiego „Sztorm", ukazującej 
młodą władzę radziecką w walce o utrwalenie zwycięstw Wielkiej Rewolu­
cji Październikowej

Przedstawienie było szczytowym osiągnięciem sztuki aktorskiej i reży­
serskiej, żywą ilustracją wyżyn, na które prowadzi teatr realizm socjali­
styczny >

Na zdjęciu: Scena z „Sztormu". Od lewej: R. J. Platt — ludowy artysta 
RFSRR w roli Rajewicza, J. Geraga — ludowy artysta RFSRR w roli prze­
wodniczącego powiatowego komitetu i G. A. Słabiniak w roli marynarza.

Foto CAF

Prezydent

KC PZPRt

popularyzujące wspaniale osiągnięcia

gromadach, 
produkcyj-

dzieckiej w miasteczkach, 
PGR-ach, i spółdzielniach 
nych woj. krakowskiego.

Tak np. w pow. nowotarskim od­
było się 55 wieczornic świetlico­
wych, w czasie których wystąpiły 
zespoły artystyczne z pleśniami I 
tańcami rosyjskimi. W pow. mie­
chowskim młodzież gromadzkich 
kół ZMP zorganizowała 30 wieczo­
rów dyskusyjnych, poświęconych o- 
mówieniu osiągnięć narodów Zw. 
Radzieckiego w budownictwie ko­
munistycznym.
Na Placu Stalina w Lublinie urzą­

dzona została przez Okręgową Radę 
Zw. Zaw. wielka wystawa, której te-

Przedstawiciele WOKS i Teatru im. Mossowietu 
w gościnie u literatów, kompozytorów I dziennikarzy polskich

10 bm. w Centralnym Klubie TPPR 
w Warszawie, odbyło się spotkanie 
delegatów Wszechzwiązkowego Towa­
rzystwa Łączności Kulturalnej z Za­
granicą oraz przedstawicieli zespołu 
Teatru im. Mossowietu z literatami, 
kompozytorami i dziennikarzami pol­
skimi.

dzież poLska na wielu akademiach i 
wieczornicach spotkała się z młodzie­
żą zza granicy, studiującą na wyż­
szych uczelniach naszego kraju.

Szczególnie serdecznie witali młodzi 
przodownicy pracy z fabryk i z zakła­
dów przemysłowych oraz młodzież 
szkolna, zgromadzona w Pomorskim 
Domu Sztuk w Bydgoszczy, swych ko­
legów z Chin i Korei.

W imieniu bohaterskiej młodzieży 
walczącej Korei, przekazał zebranym 
braterskie pozdrowienia student Dio 
Jen-gun.

„Młodzież koreańska — oświadczył 
Dio Jen-gun — z głęboką wiarą w 
zwycięstwo walczy dziś o swą wol­
ność przeciwko drapieżnym interwen­
tom amerykańskim. Wasza solidarność 
w tej walce o pokój jest dla nas otu­
chą. — Otuchą dla nas jest solidar­
ność i poparcie całego obozu pokoju, 
na czele którego stoi Zw. Radziecki i 
Chorąży Pokoju — Józef Stalin".

— Sie Mon-gan. 
Rolniczej w Ol- 
z okazji Swiato- 
przybyli studen-

Przemówienie Koreańczyka wywo­
łało manifestację na cześć bohater­
skiej armii koreańskiej 1 ochotników 
chińskich, na cześć międzynarodowej 
solidarności młodzieży w walce o po­
kój.

Przemawiał również przedstawicie) 
młodzieży chińskiej -

W Wyższej Szkole 
sztynie na akademię 
wego Dnia Młodzieży 
ci chińscy.

Na wieczornicy w 
prawczych Wagonów 
której wzięło udział ponad tysiąc mło­
dych robotników i młodzieży szkolnej, 
gorąco przyjmowano młodego Koreań­
czyka Aming - sień. W czasie spotka­
nia zebrani manifestowali swą przy­
jaźń dla bohaterskiej młodzieży kore­
ańskiej oraz wolę walki o pokój.

Zakładach Na- 
w Ostródzie, w'

sojusz polsko*

3 dni wystawę 
osób.

matem jest braterski 
radziecki.

W ciągu pierwszych 
zwiedziło ponad 4 tys.

W Koszalinie w dniu inauguracji 
Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Pol­
sko - Radzieckiej otwarto pierwszy w 
województwie okręgowy kl.ub TPPR, 

Z okazji Miesiąca Pogłębienia Przy­
jaźni Polsko - Radzieckiej młodzież 
Pałacu im. Bolesława Bieruta w Ka­
towicach przygotowała konkurs recy­
tacji prozy i poezji radzieckiej i pol­
skiej, obejmujący wszystkie szkoły 
województwa.

Eliminacje do Konkursu odbędą 
się kolejno w poszczególnych szko­
łach, a następnie w powiatach, po 
czym zwycięzcy eliminacji wystąpią 
w grudniu br. w Pałacu Młodzieży 
w Katowicach. W konkursie weź­
mie udział młodzież szkolna ze 
szkół podstawowych, średnich ogól­
nokształcących i zawodowych.

tę scemen- 
krew".

spotkania 
Zw. Lite-

Po powitaniu gości przez sekretarza 
Żarz. Gł. TPPR — Piotrowskiego, głos 
zabrał znakomity pisarz radziecki A. 
Surkow, który stwierdził m. tn.! 
„Przybyliśmy, by w bezpośrednich 
rozmowach z waszymi literatami, mu­
zykami i dziennikarzami zacieśnić 
jeszcze bardziej przyjaźń 1 węzły kul­
turalne, łączące nasze narody, wzmoc­
nić przyjaźń między ludem Mickiewi­
cza I Puszkina, Chopina 1 Czajkow­
skiego, Kopernika 1 Łomonosowa. Na 
drodze, którą szliśmy razem od Le­
nino do Berlina, przyjaźń 
towała wspólnie przelana

W imieniu gospodarzy 
przemówili: przedstawiciel 
ratów Polskich, poeta — M. Jastrun I 
prezes Związku Kompozytorów Pol­
skich — T. Szeligowski.

W drugiej części spotkania wystąpi­
li artyści Teatru im. Mossowietu. 
Spotkanie 
z nauczycielstwem polskim

10 bm. w sali klubu ZZNP przedsta­
wiciele nauczycielstwa polskiego spot­
kali 6ię z A_ Surkowem i G. Płatono- 
wem — członkami delegacji Wszech­
związkowego Tow. Łączności Kultu­
ralnej z Zagranicą.

Gości radzieckich oraz wiceprze­
wodniczącego ZG TPP-R min. St. Ma­
tuszewskiego powitał przewodniczący 
ZG ZZNP E. Kuroczko, który powie­
dział m.in.: „Zapewniamy was, że idea 
przyjaźni polsko-radzieckiej jest spra­
wą najbliższą i najdroższą sercu każ­
dego polskiego nauczyciela i polskiego 
ucznia".

Witany serdecznymi oklaskami ze­
branych, głos zabiera A. Surkow, 
przekazując nauczycielstwu polskiemu 
od wielotysięcznych rzesz nauczyciel­
stwa radzieckiego szczere, braterskie 
pozdrowienia.

„Musimy uczyć t wyjaśniać, jak sta­
re I piękne, a nade wszystko postępo­
we i rewolucyjne są tradycje przyjaź­
ni naszych narodów. Przyjaźń Mickie­
wicza i Puszkina. Lenina 1 Dzierżyń­
skiego oraz innych wielkich działaczy, 
uczonych i artystów naszych narodów, 
nierozerwalna przyiażń t jedność dzia­
łania naszych klas robotniczych w o- 
kresię Wielkiego Października, w okre­
sie drugiej wojny światowej i obecnie 
— oto niewzruszone fundamenty bra­
terskich uczuć wzajemnej przyjaźni 
łączącej nasze narody".

Spotkanie upłynęło w atmosferze 
szczerej, serdecznej przyjaźni.



Zjednoczone, demokratyczne, niepodległe, suwerenne Niemcy
zasadniczą podstawą pokoju

Naród niemiecki może przeciwstawić sie
siłom imperializmu i militaryzmu

Przemówienie J. Iwaszkiewicza na konferencji w Berlinie
BERLIN. (PAP). — 9 bm. na popołudniowym posiedzeniu Mlędzynaro-. 

dowej Konferencji w sprawie pokojowego rozwiązania problemu nlemlecC 
kiego członek delegacji polskiej J. Iwaszkiewicz wygłosi] przemówienie, w 
którym oświadczy! m. In.:
My Polacy, zajmujemy specjalną 

pozycję w stosunku do narodu, nie­
mieckiego: pozycję tę wyznaczyły 
nam zarówno geografia jak i historią. 
Od tylu stuleci stawaliśmy przeciw 
sobie z orężem w dłoni, zmagaliśmy 
się przez całe wieki, ale — o czym 
się na ogół mało pamięta — bywały 
również czasy, kiedy podawaliśmy so­
bie dłoń, rozumieliśmy się, uczyliśmy 
6ię nawzajem i wywieraliśmy ną sie­
bie pokojowe wpływy.

Doświadczenia ostatniej wojny po- 
eornie przemazały owe stosunki poko­
jowe. Niektórym może wydawało się 
nawet, że doświadczenia te przekreś­
liły możliwość odrodzenia takich sto­
sunków. To, co przeszła Polska i jej 
stolica Warszawa pod jarzmem hitle­
rowskiego okupanta, utkwiło na dłu­
go w pamięci narod.u. Hekatomba pol­
skiej młodzieży, polskiej inteligencji, 
polskich chłopów i robotników pozo­
stawiła trwały ślad w naszej duszy, 
Hitler i jego okrutna zgraja z całą 
świadomością realizowali plan zagła­
dy narodu polskiego. Ale nam, Pola­
kom, nawet w najczarniejszej nocy 
znienawidzonego ucisku nie przycho­
dziła do głowy myśl o wyniszczeniu 
narodu niemieckiego. I nie dlatego, że 
jest to naród liczny i silny, ale dla­
tego, że mamy dla wielkości tego na­
rodu, dla jego wiedzy i sztuki, dla 
jego techniki 1 organizacji, dla jego 
uczciwości i pracowitości głęboki i 
szczery szacunek,

Dochodzimy do głębokiego prze­
konania, źe za wszystko co się sta­
ło pomiędzy Polską a Niemcami 
spada wina nie na sam naród nie­
miecki, ale na niektóre instytucje 1 
siły socjalne, które bynajmniej tego 
narodu ani jego ducha nie wyraża­
ły i nie wyrażają.

zbrodnią. Pokojowe załatwienie pro­
blemu Niemieo jest koniecznością 
normalną 1 wszystkie narody świa­
ta powinny cały swój wysiłek sku­
pić na zrealizowaniu tego zadania. 
Wiemy, że naród niemiecki nie ży­

czy sobie nowej wojny, jak i my jej 
sobie nie życzymy. Znając naród 
niemiecki, tak jak my go zna­
my, polegając na jego rozsądku 1 na 
bolesnych doświadczeniach, które 
naucąyły go niejednej rzeczy, wie­
rzymy, że nie da się on wciągnąć do 
nowej wojny, do trzeciej wojny świa­
towej.

My nde chcemy wykrwawionych i 
słabych Niemiec. My chcetny, aby 
Niemcy były wolne, szczęśliwe, de­
mokratyczne, pokojowe, kwitnące.

Powtarzam, sprawa jest jedna: 
sprawa pokoju. A dla pokoju zjed­
noczone, demokratyczne, niepodległe, 
suwerenne Niemcy, znajdujące się w 
dobrych stosunkach ze wszystkimi 
swoimi sąsiadami na Wschodzie i na 
Zachodzie —- są zasadniczą podsta­
wą.

Mogę tutaj oświadczyć — stosow­
nie do deklaracji Polskiego Komi­
tetu Obrońców Pokoju, wydanej z 
okazji dzisiejszego naszego zjazdu— 
źe naród polski w pokojowym roz­
wiązaniu problemu niemieckiego 
w duchu układu poczdamskiego i 
propozycji zawartych w znanych 
notach rządu radzieckiego — widzi 
niezbędny warunek utrzymania i 
utrwalenia pokoju w Europie oraz 
warunek bezpieczeństwa zarówno

Toteż w naszych rozważaniach mu­
limy zastanowić się, jak znaleźć dro­
gę do najlepszej części społeczeństwa 
niemieckiego, jak dotrzeć do rdzenia 
myśli i odczuwań niemieckiego naro­
du. Przykład naszego współżycia z 
NRD jest dowodem, że te stosunki 
nie tylko mogą się stać poprawnymi, 
ale mogą przerodzić się w przyjaźń, 
mogą nie tylko przestać być zarze­
wiem wojny, ale przeciwnie, stać się 
podstawą pokoju w Europie, a co za 

stym idzie — na całym świecie. Opar­
cia się na elementach prawdziwie lu­
dowych w społeczeństwie niemieckim 
pozwoliło nam na stworzenie przyjaz­
nych, dobrosąsiedzkich stosunków, na 
owo spotkanie na Odrze i Nysie, któ­
re jest spotkaniem zaufania i wza­
jemnego zrozumienia.

Sprawa Jest Jedna 
I najważniejsza: pokój

Myślę, te ten współdźwięk najgłęb­
szych tonów życia odnajdą również 
Inne narody sąsiadujące z Niemcami. 
Szczerze demokratyczne podstawy ich 
wzajemnych stosunków mogą tylko 
prowadzić do pokojowego współżycia 
wielkiej rodziny narodów i stać się 
dobrem powszechnym ludzkości. Cho­
ciaż narody te mogą różnić ich syste­
my gospodarcze, ich poglądy na tę 
czy inną kwestię, chociaż mogą one 
w odmienny sposób odpowiadać na to 
czy inne pytanie — sprawa jest jedna 
i najważniejsza, dla wszystkich w je­
dnaki sposób zrozumiała: Pokój — a

lila nasze/ fata

ludożercy
„.„Brytyjski minister kolonii Lyttelton zakończył, twierdząc, źe Jesteśmy 

w Kenii, aby ją rozwinąć, lecz przede wszystkim znajdujemy się tam* 
aby tam pozostać".

BBC, dn. 1 bm., godz. 14, audycja w języku angielskim.
Jeżell odrzucimy zdanie-przyzwoit- 

ką (o „rozwijaniu"), stwierdzić wypa­
da, że min. Lyttelton powiedział (po 
angielsku) prawdę. Brytyjscy koloni- 
eatorzy rzeczywiście chciełiby w Ke­
nii — podobnie jak i w innych swych 
koloniach — pozostać na zawsze.

Znakomite wszakże większość lud­
ności Kenii, jej właściwi mieszkań­
cy — Murzyni — ani rusz nie chcą 
dzielić opinii i celów ministra Lyttel- 
tona tudzież innych brytyjskich „nad­
ludzi". Murzyni Kenii z uporem... o- 
burzającym wprost domagają ®ię 
prawa do swego własnego ojczystego 
kraju. Barbarzyńcy.

A tymczasem brytyjscy „obrońcy 
wolności" i „nosiciele kultury" wy­
łażą z (białej) skóry, aby pokazać .---- - r02W0.

usz-

bry-
wy-

'Murzynom Kenii, jakim to 
jem" rząd JKM gotów je$t ich 
częśliwić.

Np. w ostatnią sobotę, 8 bm., 
tyjscy „nadludzie" uciekli się do 
soce wyrafinowanego żartu. Ogłosili 
mianowicie, że uwalniają z więzienia 
znanego działacza murzyńskiego, 
przewodniczącego „Związku Murzy­
nów w Kenii", Jorno Kenyatta. Nie­
zwłocznie zgromadziły się tłumy Mu­
rzynów, by przywitać ukochanego 
przywódcę. Wówczas szlachetni bry­
tyjscy „obrońcy wolności" rozpoczęli 
Łapankę na skalę potężną, godną 
wzniosłych tradycji cywilizacyjnych 
rządu JKM. Aresztowano — jak to 
się mówi w pierwszym rzucie — oko­
ło 200 „czarnych". Jednego Murzy­
na, który subtelny żart brytyjski 
ocenił jako prowokację (barbarzyń-

zatem pokojowe i sprawiedliwe zjed­
noczenie Niemiec. A rozwiązanie po­
kojowe sprawy niemieckiej — o co 
nam tu wszystkim zebranym jednako­
wo chodzi — jest całkowicie możliwe 
w oparciu o elementy demokratyczne 
narodu niemieckiego, o jego poczucie 
sprawiedliwości i słuszności, o Jego 
głębokie nurty demokratyczne.

Dojście do głosu prawdziwie de­
mokratycznych prądów w narodzie 
niemieckim jest najwyższym O- 
siągnięciem pokojowym epoki po­
wojennej, jest najwyższą nadzieją 
ludzi wierzących w pokój. Prądy te 
układają się równolegle do naszego 
polskiego życia politycznego 1 spo­
łecznego.
Z nich wynika stopniowa normali­

zacja stosunków polsko - niemieckich. 
Podkreślić bowiem tutaj należy, że 
obecnie nasze interesy narodowe cał­
kowicie zbiegają się z narodowymi in­
teresami Niemiec, z dążeniem narodu 
niemieckiego do zjednoczenia, do po­
wstania Niemiec zjednoczonych, po­
kojowych i demokratycznych. Po raz 
pierwszy w dziejach powstaje pomię­
dzy naszymi interesami harmonia.

Nie myślcle, że harmonia ta była 
łatwa do wprowadzenia w życie; wie­
le trzeba przebaczyć, wiele zapom­
nieć. Trzeba zrezygnować z pychy 
i jej podszeptów, trzeba zrezygnować 
z zemsty i jej fałszywych mirażów. 
Ale czyni się to dla wspólnego 1 po­
wszechnego dobra.

Zbrodnicze dążenia 
amerykańskich podżegaczy 
wojennych

I oto całą tę trudną robotę., której 
już dokonano, albo którą się robi, 
cały dorobek tego wspaniałego i praw 
dziwie realnego czynu politycznego — 
likwidację wiekowych zatargów jx>1- 
6ko-niemieckich, które tyle krwi i 
wysiłków kosztowały oba narody — 
pragnie się obrócić wniwecz. Jedno 
głowo: remilitaryzacja — ma znisz­
czyć tyle dokonanych prac, ma oba­
lić oały‘ten wielki wysiłek, zniszczyć 
tyle dobrej woli.

Ileż zła mieści się w tym zamia­
rze! Dążenie amerykańskich sfer stości i widzieliśmy towarzysza Stali- 
rządzących. aby wzniecić w społe- i na, wodza całej postępowej ludzkości', 
czeństwie niemieckim piekielną' Trudno wyrazić wielkość manifestacji 
myśl o odwecie, Jest straszliwą na Placu Czerwonym. Przez plac prze-

Kierownik delegacji polskiej, sekre­
tarz CRZZ — M. Czerwiński powie­
dział m.in.: „Jesteśmy szczęśliwi, że 
byliśmy obecni na Placu Czerwonym 
w Moskwie podczas wielkich uroczy-

Ochotnicy z zaciągu pionierskiego 

wzywają młodzież do hut i kopalni
Nowi ochotnicy 

tych, którzy zgłosili się na najważ­
niejsze odcinki pracy — do przemy­
słu węglowego i metalowego.

Coraz liczniej napływają zgłoszenia 
do pracy w górnictwie młodzieży 
Warmii 1 Mazur. Ostatnio z Olszty­
na wyjechała już druga grupa ochot- 
ników-pionierów.

Młodzi ochotnicy zaciągu pionier­
skiego z woj. szczecińskiego, którzy 
przebywają już na kursach przygoto­
wawczych do pracy w kopalniach 
przesyłają wiele listów do swych ko­
legów, opisując warunki życia i nau­
ki oraz w listach do Zarządu Woj. 
ZMP dziękują za skierowanie ich do 
pracy w górnictwie.

zaslLają szeregi i Ltet przesłał m. In. A. Pałecki, któ­
ry obecnie przebywa na kursie w 
Rusinowej k. Wałbrzycha, gdzie przo­
duje w nauce i pracy społecznej.

„Gdy przyjechałem do ośrodka 1 
otrzymałem mundur, stypendium 1 zo­
baczyłem jaką opieką nas otoczono— 
pisze on m. in. w liście — czułem 
się uszczęśliwiony, że mogę uczyć się 
trudnego i odpowiedzialnego zawodu 
górnika. Chdałfbym jak najszybciej 
stanąć do samodzielnej pracy w ko­
palni 1 ąwoją pracą przyczynić się do 
pokonania istniejących jeszcze trud­
ności w naszym najważniejszym 
przemyśle, aiby plan 6-letni wykona­
ny został jak najszybciej.

Wzywam was koledzy, zgłaszajcie 
się do pracy w kopalniach. Zna Idzie­
cie tu szerokie możliwości awansu 
społecznego".

ca!) i usiłował ujść Łapanki — za­
strzelono. Oczywiście, przy zachowa­
niu najbardziej cywilizowanych ma­
nier.

Równocześnie brytyjska agencja 
Reutera zapowiada „największą z 
dotychczasowych akcji" w Kenii, z 
użyciem najbardziej nowoczesnej te­
chniki, tj. czołgów 1 artylerii prze­
ciwko bezbronnym Murzynom.

Doipiero potem — stwierdza „umiar­
kowany" Times — można będzie 
mówić o przeprowadzeniu „reform 
socjalnych" 1 „reformy rolnej".

Wszelako „nie nastąpi to szybko"— 
doda je pośpiesznie umiarkowany T1- 
m es.

Naturalnie. Albowiem, zanim się 
przystąpi do rzekomej realizacji „re­
form socjalnych" i „reformy rolnej" 
w Kenii, należy najdosłowniej usu­
nąć z kategorii żyjących wszystkich 
tych, którzy się Ich domagają. Wów­
czas uprzykrzone „reformy" okaźą 
się po prostu zbędne.

Tego rodzaju metoda jest głęboko 
zgodna z najszczytniejszymi trady­
cjami imperium brytyjskiego, amery­
kańskiego, hitlerowskiego, francus­
kiego, mussolińskiego (Mussollni), 
frankistowskiego (gen. Franco)—każ­
dego imperium.

Jednakże doświadczenie naszej epo­
ki wskazuje, że ci, których Imperia­
liści nazywają „barbarzyńcami" lub 
„kolorowymi", w pewnej chwili wy­
dzierają maczugę z rąk białych 
ludożerców i przepędzają ich 
tam, gdzie pieprz NIE rośnie.

SŁAW
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Wielka manifestacja woli pokoju i przyjaźni dla mas pracujących świata

w 35 rocznicę Rewolucji Październikowej
MOSKWA (PAP) Przedstawiciele wielu delegacji zagranicznych —ąro- 

botnlcy, działacze kultury 1 sztuki, związkowcy podzielili się w rozmowach 
z przedstawicielami TASS wrażeniami z pobytu w Moskwie na uroczysto­
ściach XXXV rocznicy Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej.

♦ BUDAPESZT. Na Międzynarodowy 
Konkurs skrzypcowy im. Wieniawskiego, 
który odbędzie się w grudniu w Polsce, 
wyznaczono ekipę artystów węgierskich 
w składzie: Kalman Banyak, Csaba Bo­
ksy, Marta Hldy 1 Józef Szasz.

♦ HANOI. Oddziały vietnamSklej ar­
mii ludowej zdobyły lotnisko 1 miasto 
Qulnh Nhal położone nad Czarną Rzeką 
w odległości 54 km na południowy wschód 
od Lachau, przecinając w ten sposób szo­
sę będącą Jedynym lądowym połączeniem 
między różnymi placówkami francuskiego 
korpusu ekspedycyjnego w tym okręgu. 
Cięż-kle walki toczą się w okręgu Thal- 
Blnh na południowy wschód od Hanol

♦ PARYŻ. W uzupełniających wybo­
rach samorządowych w Montatalre (dep. 
Oise) dwa wakujące mandaty zdobyli ko­
muniści. W dep. Lot w uzupełniających 
wyborach powszechnych kandydat Fran­
cuskiej Partii Komunistycznej znalazł się 
na pierwszym miejscu zdobywając J7.S 
proc, głosów wobec 23 5 proc, uzyskanych 
w wyborach poprzednich.

♦ ATENY. is bm. odbędą się w Grecji 
„wybory" do parlamentu. W związku z 
wyborami, terror faszystowski w Grecji 
z każdym dniem przybiera na alle. W celu 
sterroryzowania ’ 
demokratycznych, 
ju policja zakłada 
toteki.
♦ PARYŻ W

11 departamentach 

wyborców o poglądach 
w wielu okręgach kra- 
dla nich specjalne kar- 

ntedzielę odbyty się w 
. i Francji zebrania ludo­

we. poświęcone przygotowaniom do ma­
jącego odbyć się w Wiedniu Kongresu 
Narodów w Obronie Pokoju Na zebra­
niach wybrano delegatów na Kongres w 
Wiedniu oraz uchwalono rezolucje, wzy­
wające^ patriotów francuskich do wzmoże­
nia walki o pokót 1 niezawisłość Francji.

♦ WERONA. W Weronie odbyt się 
zjazd Obrońców Niezależności i Suwe­
renności Włoch, zorganizowany przez Wios­
ką Radę Pokoju. Na zjazd przybyło kil­
kuset delegatów z różnych miast włos­
kich, okupowanych przez wolska amery­
kańskie. Uczestnicy zjazdu uchwalili re­
zolucję protestacyjną przeciwko okupacji 
Włoch przez obce wojska oraz postanowili 
wystać delegację do Wiednia na Kongres 
Narodów w Obronie Pokoju.

dla narodów sąsiadujących a Niem­
cami, Jak tei warunek bezpieczeń­
stwa dla samego narodu niemiec­
kiego.

Jedność - czołowym 
zagadnieniem

Lecz gdy mnie kto spyta, Jaki jest 
najważniejszy warunek 
rozwiązania kwestii 
mu odpowiem: naród 
si zagadnienie swojej 
jego pokoju, swojego 
w9u5.no ręce, muąi się przede wszy­
stkim sam zjednoczyć. Ostateczne zje­
dnoczenie Niemiec musi się dokonać 
przez wykrzesanie z narodu niemiec­
kiego iskier zapału, przez otwarcie 
upustów temu prądowi odrodzenia,
który ogarnia coraz szersze kręgi
niemieckiego społeczeństwa, O istnie­
niu tego prądu przekonują nas gło­
sy, które odzywają się w całych Niem 
czech, głosy, których echa słyszeli­
śmy tu na tej sali. Głosy żywe 
i prawdziwe, miłujące pokój i de­
mokrację, dochodzą nas ze wszyst­
kich środowisk: od robotników, od 
chłopów i od inteligencji, od komu­
nistów 1 katolików; wszystkie one 
świadczą najwymowniej o tym, te w 
Niemczech istnieje ów żywy prąd, 
dążący do prawdziwego, rzeczywiste­
go i nie opartego na imperialistycz­
nych złudzeniach odrodzenia wiel­
kiej ojczyzny Goethego i stworzenia 
z niej przodującego kraju pokoju, 
dobrobytu, równości 1 demokracji.

Oby nasza konferencja mogła adę 
do tego odrodzenia przyczynić, takie 
jest najgorętsze życzenie narodu pol­
skiego.

pokojowego 
niemieckiej, to 
niemiecki mu- 
jedności, rwo- 
losu ująć we

chodzily setki tysięcy szczęśliwych, ro­
ześmianych ludzi. Ludzie radzieccy za­
manifestowali swą przyjaźń dla mas 
pracujących całego świata, swą wolę 
pokoju.

Naród polski budujący socjalizm 
— oświadczył M. Czerwiński — pra­
gnie pogłębić wieczystą przyjaźń z 
narodem radzieckim, gdyż w przy­
jaźni tej widzi swą szczęśliwą teraź­
niejszość i przyszłość naszego kraju. 
Kierownik francuskiej delegacji 

CGT — O. Guillet powiedziała: „Uro­
czystości na Placu Czerwonym w 
Moskwie utwierdziły nas w przekona­
niu, te Zw. Radziecki dąży do współ­
pracy międzynarodowej, do utrwale­
nia pokoju na całym świecie".

J. Kolar — przewodniczący delega­
cji związkowców czechosłowackich 
podkreślił, iż podczas manifestacji na 
Placu Czerwonym w Moskwie uświa­
domił sobie jeszcze głębiej, jak wiel­
kim szczęściem dla narodu czechosło­
wackiego jest przyjaźń z narodem ra­
dzieckim, który wytycza całemu świa­
tu drogę do szczęśliwej przyszłości.

Członkowie brytyjskiej delegacji ro­
botniczej — górnik H. Watson 1 urzęd­
niczka — W. Hudson stwierdzili jed­
nomyślnie, że tak wspaniałej manife­
stacji, jakiej byli świadkami na Pla-

się trudności 
przy tworzeniu »zjednoczonej Europy« 
Sceptyczne głosy prasy USA o przyszłości bloku atlantyckiego

NOWY JORK. (PAP). — Kore­
spondent „New York Times" w Bonn, 
Mlddlston stwierdza, że tworzenie edł 
zbrojnych bloku północno - atlantyc­
kiego zostało niemal całkowicie zaha­
mowane. Według nadeszłych ostatnio 
do Bonn Informacji, głosowanie nad 
ratyfikacją układów wojennych, za­
wartych w Bonn i Paryżu, odbędzie 
się we włoskim parlamencie nie wcze­
śniej niż w 4 — 6 tygodni po wybo­
rach, które wyznaczono na kwiecień 
1953 r. Również francuskie Zgroma­
dzenie Narodowe nie będzie rozpatry­
wało sprawy układów przed kwiet­
niem przyszłego roku.

Korespondent zalicza do Jednych z 
głównych przyczyn trudności przy two­
rzeniu „zjednoczonej Europy" „ostre 
przejawy nacjonalizmu we Francji" 
oraz „wzmagający się w stolicach za­
chodnio - europejskich sceptycyzm w 
stosunku do celowości 1 zadań agre­
sywnego bloku północno - atlantyc­
kiego". Mididleton stwierdza, że istnie­
ją oznaki, świadczące, iż w Niem­
czech zach. „rozpatrywana jest możli­
wość nowego podejścia do problemu 
zbrojeń". Chodziłoby o dwustronne 
porozumienie ze SŁ. Zjednoczonymi, 
poza ramami paktu atlantyckiego I 
europejskiej wspólnoty obronnej. Na 
mocy takiego porozumienia USA pod­
jęłyby się uzbrojenia znacznie zwięk­
szonych kontyngentów „wojsk ochro­
ny pogranicza" niezależnie od tego, 
czy będzie się to podobało Francji.

Autor oświadcza, że Adenauer 1 je­
go doradcy „stanowią ostatnią ostoję 
jedności europejskiej" w Trizonil,

(DALSZY CIĄG ZE STR. 1) 
czyła: „Jesteśmy z wami 1 zapewnia­
my was, że pozostaniemy z wami 
przy solidarnym wykonywaniu wa­
szych uchwał".

O potęgującym sdę oporze narodu 
francuskiego, w szczególności fran­
cuskiej klasy robotniczej, przeciwko 
układom z Bonn 1 Paryża oraz prze­
ciw remilitaryzacji Niemiec zach. pod 
kierownictwem generałów hitlerow­
skich — mówił delegat CGT G. Mon- 
mousseau. Francuska klasa robotni­
cza — podkreślił mówca — nie chce 
żadnej wojny, a przede wszystkim 
wojny przeciwko Zw. Radzieckiemu, 
albowiem Zw. Radziecki jest wiel­
kim wzorem dla francuskiej klasy 
robotniczej 1 on to właśnie uratował 
Francję od jarzma faszyzmu.

W dalszym ciągu mówca napiętno­
wał politykę francuskich kół rządzą­
cych, które podporządkowują Fran­
cję Ameryce.

Na niedzielnym posiedzeniu popo­
łudniowym przewodniczył obradom 
członek delegacji polskiej ksiądz Eu­
geniusz Dąbrowski.

Przewodniczący Izby Ludowej NRD 
J. Dleckmann kierownik delegacji 
NRD, wyraził pogląd, że konferencja 
powinna udzielić odpowiedzi na trzy 
następujące pytania:

Czy istnieją realne możliwości 
rozwiązania wszystkich zagadnień,

jakie łączą się obecnie z politycznym 
problemem Niemiec?
n Czy w ósmym roku po zakończe- 

niu drugiej wojny światowej siły 
pokoju w Niemczech są w stanie zre*. 
Uzować takie możliwości?

3 Czy pomimo rozbicia Niemiec moż­
na ustalić wspólną linię myślenia 

i postępowania niemieckich sit poko­
jowych na wschodzie i zachodzie? Czy 

I

cu Czerwonym, nigdy jeszcze nie wi­
dzieli.

Delegacja nasza — oświadczyła 
przewodnicząca delegacji związkow­
ców chińskich — Czen Szaomln — jest 
szczęśliwa z przybycia do Moskwy. 
Imponująca była defilada Armii Ra­
dzieckiej. Wspaniały był manifesta­
cyjny pochód ludności. Naród radziec­
ki budujący komunizm zamanifesto­
wał swe wspaniałe osiągnięcia. Naród 
chiński — powiedziała Czen Szao-min 
— łączy się z narodem radzieckim w 
jego wielkim święcie.

Entuzjastycznie i z zachwytem wy­
raził się również o uroczystościach paź­
dziernikowych w Moskwie kierownik 
delegacji Tow. Łączności Kulturalnej 
„Burma" — ZSRR" — prof. U Aung 
Hla, przewodnicząca delegacji związ­
kowców rumuńskich — Klszyniewska, 
przewodniczący delegacji studentów 
fińskich — Erkkl Mlchael Tlunkklu- 
nen.

Filmowiec francuski — C. Deliage 
powiedział:

„Pochód ludności na Placu Czer­
wonym nie da się a niczym porów­
nać. Była to manifestacja jedności 
narodu radzieckiego. Jego umiłowa­
nia pokoju, niezłomnego dążenia do 
dalszego rozwoju swego pokojowe­
go budownictwa.

Kiedy widziałem nad kolumnami 
manifestantów portrety przywód­
ców mas pracujących całego śwista, 
kiedy usłyszałem przemówienie po­
witalne, zwrócone do wszystkich 
uczciwych ludzi na całej kuli ziem­
skiej, wydawało ml się, że w dniu 
tym cały świat Jest na Placu Czer­
wonym w Moskwie.

Generalny dyrektor na Europę a- 
merykańsklej agencji „Internatlonal 
News Service“ Kingąbury Smith o- 
świadczą w doniesieniu z Paryża, te 
„we Francji zaufanie do St Zjedno­
czonych jako do kierownika spraw 
międzynarodowych spadło niemal do 
zera".

50 nowych odmian śliw, gruszek i jabłoni 
wyhodował Rafał Urban

Szczególnie dobrymi wynikami w 
wykorzystywaniu bogatych doświad­
czeń agrobiologii radzieckiej szczyci 
cię średniorolny gospodarz Rafał Ur­
ban z Głogówka, pow. prudnicki. Z 
pełnym powodzeniem przeprowadza 
on doświadczenia nad hodowlą drzew 
owocowych, a przede wszystkim wy­
prowadza nowe odmiany, dostawane 
do klimatu Opolszczyzny.

W ciągu ubiegłych kilku lat Urban 
wyhodował około 50 nowych odmian 
śliw, gruszek i jabłoni, z których 
część posiada dużą odporność na 
wiatry i mrozy. Znacznym sukcesem 
Urbana jest uzyskanie odmian drzew 
owocowych, wcześnie dojrzewają­
cych. Np. hodowane przez niego cze­
reśnie dojrzały w tym roku w koń­
cu maja, podczas gdy dawne 
ny dojrzewają dopiero w 
czerwca. Tak samo śliwy z 
odmian dojrzały już w lipcu, 
gdy w sąsiednich sadach proces doj-l 
rzewania tych owoców rozpoczął się 
dopiero w końcu sierpnia. J

odmta- 
połowie 
nowych 
podczas 

istnieje taka ogólna wola polityku 
narodu niemieckiego 1 ety jaat ona 
wystarczająco silna, abjr przeciwna- 
wić aię skutecmie a i łom lmperialiUBu 
i mlłitaryzmu wskrzeszonym w eta. 
ści kraju?

Na pytania te Dleckmann odpowie* 
da twierdząco, dając wyrat prute, 
naniu milionów Niemców na Wacho, 
dzie.

Jesteśmy pneśwladesenl — afwi» 
dra mówca — te Istnieją bardae re. 
alne możliwości pokojowego roawlę. 
zania problemu niemieckiego. Można 
I należy przeszkodzić trzeciej wojnia 
światowej. Należy więc bezwzględ­
nie przeezkodzić ratyfikacji akhi 
dów z Bonn i Paryża.
Jeiteśmy pewni, że istnieją Irodld 

zapewnienia pokoju Niemcom l Euro 
pie. W tym celu konieczne jest przędą 
wszystkim, by sami Niemcy ze wseho. 
du i zachodu porozumieli się między 
sobą, by utwcńrzyli komisję ogólno, 
niemiecką, która reprezentowalsbjr in­
teresy narodu niemieckiego i przed, 
stawiłaby jego żądania w sprawia u* 
warcia traktatu pokojowego na kon. 
ferencji czterech wielkich mocarstw,

W dalszym ciągu przemówienia 
przewodniczący Izby Ludowej NRD 
poruszył sprawę narodowych sil zbrój, 
nych NRD, przeznaczonych do obrony 
granic przed napaścią i oświadczyli 
,3taimy wprawdzie na stanowisku, ta 
każde, a więc i nasze suwerenne pań* 
stwo ma zasadnicze prawo do posła, 
dania narodowych sił zbrojnych, ak 
nie spieszymy się bynajmniej z ich 
wystawieniem, chyba że zmusi nai 
do tego, dla zachowania 1 obrony na* 
szego życia, utworzenie nowego Wahn 
machtu w Niemczech uch.".

Następnie mówca stwierdził, te 11« 
mieckle siły pokojowe są dzisiaj nie 
wątpliwie w stanie zapewnić pokojowa 
rozwiązanie problemu niemieckiego.

Należy doprowadzić 
do konferencji 4 mocarstw

Ksiądz katolicki dr J. Ude z Austrii, 
który za czasów hitlerowskich był 
prześladowany za swą działalność po. 
kojową, wyraził przekonanie, te pro. 
blem niemiecki może być rotwięuny 
na drodze pokojowej. Podkreślił on, 
że również Austria nie powinna priy 
łączać się do żadnych paktów woj. 
skowych służących zagładzie ludzi.

Z kolei wygłosił przemówienie Ja« 
rosław Iwaszkiewicz z ramienia dele< 
gacji polskiej (przemówienie to podK 
jemy osobno).

Po Iwaszkiewiczu zabrał głos putor 
Nietnoeller, kierownik kościoła ewan­
gelickiego w Hesji.

Mówca apelował do czterech 
kich mocarstw, by porozumialjr 
sprawie zjednoczenia Niemiec 
warcia traktatu pokojowego, 
czym wyraził pogląd, że przyszłe zjed« 
noczone Niemcy powinny być imu. 
traLizowane.

Delegatka belgijska Isabelle Bltuni 
wyraziła radość ze zgodności pon­
dów delegatów niemieckich i prać* 
stawlcieli sąsiadów Niemiec na moi* 
liwości pokojowego rozwiązania pro* 
blemu niemieckiego. Przede wszyi* 
kim chodzi oto — oświadczyła mów* 
czyni — by zmobilizować nasze turo* 
dy dla doprowadzenia do konferencji 
czterech wielkich mocarstw w iprr 
wie Niemiec.

Delegat czechosłowacki Zupka, dziś 
lacz związkowy, upewnił zebranych, 
źe czeskie 1 słowackie masy pracujęcs 
stoją po stronie narodu niemieckiej 
w jego walce o jedność i niezawii 
slość.

wiek 
się w 
i u*
pnj

burżuazyjno<b* 
Chieno-Pluta ni 
doraźnych, nih* 
uchwalenia w

W 29 rocznicę
powstania krakowskiego

29 lat temu, 0 listopada 1923 r. pt* 
letartat Krakowa zbrojnym występie 
niem odpowiedział ‘ 
szarntczemu rządowi 
wprowadzenie sądów 
taryzację kolei oraz 
regu antyrobotniczych ustaw.

W rocznicę wydarzeń listopadowych 
mieszkańcy Krakowa złożyli hołd P* 
mięci bohaterskich robotników, polef 
łych w czasie walk w 1923 r. Na cnw 
tarz Rakowiecki, gdzie majduję 
mogiły poległych, przybyły !>*• 
poczty sztandarowe, delegacje . part! 
krakowskich zakładów pracy 1 orgs* 
nizacji społecznych.

Wieńce złożyły delegacje KW PZPli 
KM PZPR, komitetów dzlelnlcowyei 
PZPR, przedstawiciele zakładów pr* 
cy Krakowa 1 Nowej Huty oraz orp* 
nizacji społecznych.

— chłop średniorolny
Równie dobre 

Urban w hodowli kul 
okres wegetacji skrócił 
półtora miesiąca.

wyniki u®eskuJ* 
ikurydzy, którt 

_ . _ rócił średnio'
półtora miesiąca. Wyhodowanie nż 
wych odmian kukurydzy, której Jr 
czany osiągają średnią wagę 
gramów, zawdzięcza Urban apsK® 
się na metodach pracy Łysenki

„Wspaniałe rezultaty pracy 
ozurlna i innych radzieckich W* 
biologów pasjonowały mnie 
dawna — mówi Urban. — NsnaT 
łem się czytać po rosyjska. *W 
jak najlepiej zrozumieć 1 PrtT' 
swoić sobie zdobycze redsleeldk 
agrobiologów. Nie faluję tmds, W 
wyniki 
nowych 
polskim 
się na 
— tego 
sadów"

mej pracy wskazują 
moFlwoścł otwiera 
sadownictwem wsorowM1' 
doświadczeniach Mlrwrl"* 

prawdziwego czsroddtl*

w9u5.no


Na Październikowych Wartach

Brygada ciesielska Bronisława Lachowskiego zaciągnęła na budowie w Ra- 
fomiu Wartę Październikową zwiększając swoją wydajność z 280 na 380 proc. 

Na zdjęciu: brygadzista ze swym zespołem na rusztowaniach.
Foto Włodarkiewicz.

MORZE SAŁGIRSKIE
Krym, w październiku.

Niedawno w pobliżu Symferopola 
na Krymie rozwinęły się na większą 
skalę prace prowadzone przez „Ukr- 
wodstroj" (Ukraińskie Budowy Wod­
ne), budujący kanały Północno-Krym- 
ski i Południowo-Ukraiński.

— Na Krymie wkrótce będą 
morza! — żartują robotnicy.

I wymieniają:
— Czarne, Azowskie i nowe <— Sal- 

glrskie.
Przypominają się wiersze Puszkina, 

opiewającego „Wesołe brzegi Sałgiru". 
Przypomina się 1 owa rzeczułka, prze­
pływająca pod Symferopolem, burzli­
wa na wiosnę, a wysychająca latem 
do tego stopnia, że w niektórych miej­
scach dzieci przechodzą ją w bród. 
Przypomina się wielkie miasto, stoli­
ca Krymu — Symferopol, obumierają­
ce latem od upałów i braku wody. Je­
steśmy otoczeni przez dwa morza — 
skarżą się mieszkańcy Symferopola — 
a nie ma się gdzie wykąpać. Ale spra­
wa oczywiście nie polega na kąpieli. 
Rolnictwo pod miastem i w sąsiednich 
okolicach cierpi na brak wody. Kanał 
Północno-Krymski ominie te okolice, 
wody jego nie dotrą do środka Kry­
mu. Aby więc ożył cały Krym posta­
nowiono zbudować „trzecie morze",

Morze wśród skal

trzy

A więc „Wesołe brzegi Sałgiru"! 
Tak jest — obecnie są one naprawdę 
wesołe, zwłaszcza w wąwozie owej 
rzeki. Już od szosy Ałusztańskiej wi­
dać niezwykłe ożywienie. Setki ma- 
szyn-koparek, spycharek, wznosząc tu­
many żółtego kurzu, wiozą kamienie, 
ryją ziemię, podnoszą ją. Trzaskają, 
jak serie z karabinu maszynowego, bo- 
ry-rębacze przygotowujące front do ro-

Spełnia się program Frontu Narodomego

(Od własnego korespondenta)
bót minerskich. Nocą trwają wybu­
chy, ziemia drży pod nogami, wstrzą­
sy ogarniają skaliste brzegi Sałgiru, 
łańcuchy gór.

— Tu oto będzie morze — mówi Ba­
zyli Dmitrowicz Golcow, świetny ope­
rator na koparce „Ukrwodstroju",

Golcow przed chwilą przekazał pra­
cę nowej zmianie. Żegna się ze swym 
następcą i idziemy przez wąwóz Sal- 
giru. Rzeka wije się wąską wstęgą — 
przez lato wyschła zupełnie. Kamien­
ne góry otaczają z obydwu stron wą­
wóz — wkrótce staną się one natural­
nymi brzegami nowego morza.

— Mało jest wody w Sałgirze — o- 
powiada Bazyli Golcow. Wiosną zaś 
rzeka kotłuje się, woda uchodzi do Si- 
waszu. Na co się ona zda w tym 
„Zgniłym morzu"! Zbudujemy tamę — 
i ani kropli wody nie oddamy Siwa- 
szowi, pozostanie ona tu, w nowym 
morzu...

Golcow z zapałem opowiada o czter- 
dziestokilometrowej tamie, która za­
grodzi drogę rzece, o olbrzymim sał- 
girskim zbiorniku wodnym, którego 
lustro przekroczy osiem kilometrów 
kwadratowych, a zawartość wyniesie 
trzydzieści milionów metrów sześcien­
nych doskonałej wody.

— Chodzimy teraz po dnie owego 
morza... Wiele jest tu jeszcze pracy...

Pracy jest wiele, chociaż zrobiono 
już niemało. Koparki i spycharki wy­
dobyły już setki tysięcy metrów sześ­
ciennych gruntu, ciężarówki przewio­
zły olbrzymie ilości kamieni, które już 
wbudowano w masyw przyszłej ta­
my. Tama rośnie z każdym dniem co-

W zielonogórskich Płotach
Zielona Góra, w listopadzie.

DZIWILI się w wielkiej fabryce: 
skąd Grzeszczak tyle umie? 

W mig orientuje 6ię w sprawach, któ­
re wymagają nie byle jakiej inteligen­
cji A przecież jego formalne wy­
kształcenie skończyło się dawno, pra­
wie przed 30 laty i zaledwie na 7 od­
działach wiejskiej szkoły. Jest z po­
chodzenia chłopem (do 9 ha rodziciel­
skiego majątku w powiecie konińskim 
przynależy ośmioro).

Do pracx w zielonogórskim „Zar. 
staiu" zgłosił się w 1949 r., po zlikwi­
dowaniu „Paged-u“ w Czerwińsku 
gdzie ładował deski. Przedtem był 
robotnikiem budowlanym w Zielonej 
Górze, przedtem w fabryce zgrzebla- 
rek (do trzepania włókna) w Płotach, 
jeszcze przedtem niewolnikiem hitle­
rowskim, oddanym „bauerowi" w A- 
łcherechleben, gdzie w podobnej sy­
tuacji znalazło się 400 innych Pola­
ków.

Do tego zaś czasu grzebał się na ro­
dzicielskich morgach, odejmując czas 
na służbę wojskową i 2-tygodniową 
poniewierkę żołnierską w 1939 r., gdy 
jako kapral dowodził kompanią nie 
umundurowanych i jak on sam opusz- 

, czonych, raczej włóczęgów niż żoł- 
• Bierzy.

Nic więc w zasadzie nie zdarzyło 
| się w życiu Grzeszczaka, co by miąło 

i ten jego dzisiejszy zasób wiedzy roz- 
I winąć. Dlatego z początku dziwili się 
„ w wielkiej fabryce Grzeszczakowemu 
p rozgarnięciu.
t Ale się rychło wydało, skąd on tę 

swoją wiedzę czerpie. Toż co 2 dni 
wypożycza książki z biblioteki zakła- 

f dowej, albo ze związków zawodowych. 
Czyta je w pociągu, gdy jedzie do lub 
z pracy, czyta podczas obiadu, przed 
snem, skoro świt, czyta w dni świą­
teczne, przy każdej okazji. Z jednej 
tylko biblioteki gminnej w Plotach (9 
Inn od Zielonej Góry) przeczytał przez 
półtora roku 154 książki, a przecież 
niektóre są po 2 i 3 tomy.

!* 
F

4 
F
(f Trzeba mleć głowę Jak balon, aby je 

pamiętać, trochę jednak zapisałem. Więc: 
i> 

tlaoa, Saskie ostatki, Marta, Pamiętnik 
W*cł*wy, Cichy Don, Zorany ugór, Sta- 
Uk Derbent, Opowieść o prawdziwym 
otowiefcu, Daleko od Moskwy, Szosa wo- 
lokotamska, Pan Tadeusz, Ballady Słowa­
ckiego, Dywizjon Lancasterów, 13 opowie­
ści, Balzaka — Komedia ludzka, kilka to­
nów Ven>ego, Tragedia amerykańska — 
Drelsera, W Grzmiącej, Stare 1 nowe, 
Kordian 1 cham, Światła na bagnach, ZOO 

> do Polski, o rewolucji fran­
cuskiej, Krótki kurs WKP(b).

d Tu*on, Laik*, Przedwiośnie, Stara baśń, 
i*

I

j Kordian 1 chi 
I] ffiUM wróciło 

£ M

r ~ Gdy jestem nieprzemęczony — 
mówi Władysław Grzeszczak — biorę

/ cięższe rzeczy...
li! A więc czyta Kapitał Marksa, dzie- 
t \ la z geologii, o kulturach starożyt­
ni nych: Chinach, Indiach, Arabii, Gre- 
i leji i Rzymianach. Czyta książki fa- 

j chowe, bezpośrednio przydatne mu w 
f ’pracy, jak np.: „Drzewoznawstwo", 
if matematyczne itp.
, ' •— Przecież nie jestem wyksztalco-

~ powiada. A w drzewie to się za-
1 ji kochałem...
L

d Kiedyś w fabryce urządzono kurs bra- 
karzy. Grzeszczak przyszedł nań z I-ty- 
fodniowym opóźnieniem. Oczywiście, do- 

^pędził Innych. Po kursie od razu prze- 
I szedł do biura. Był to już tzw. awans. 

Niebawem zajął wyższe stanowisko. Dzi- 
FjsiaJ pełni już obowiązki inspektora tcch- 

Bieżnego; przyjmuje, sprawdza i użera 
^eię o wagony materiałów drzewnych. Nie 

Jest to rzecz prosta, zważywszy kłopoty, 
Wynikające z niedoświadczenia, nledokład

(Od naszego specjalnego wysłannika)
nośd 1 przeróżnych usterek dostawców 
drzewa, które powinno nadchodzić do fa­
bryki zdrowe, suche, dokładnie oznaczo­
ne 1 na czas. Toteż roboty, a roboty. 
I zmęczenia.

Byle jednak nadarzyła się chwila, 
zaraz nura w zadrukowane karty. 
Ileż bo one dają mu pożytku i wzru­
szeń. równie silnych; jak wtedy; gdy 
w 1924 r. stary nauczyciel Antoni 
Wocalewski w Ratyniu podsunął mu 
sienkiewiczowski „Potop", od czego 
właściwie zaczęła się owa nieustająca 
u Grzeszczaka pasja czytania. Woca­
lewski miał trzy ściany mieszkania 
założone książkami i całą tę bibliotekę 
młody chłopak przeczytał. A potem 
szukał innych książek, często nada­
remnie, bo przecież na wsi były one 
wtedy rzadkością, a bibliotek publicz­
nych skąpo i daleko.

¥
Biblioteka w Płotach ma w tej 

chwili 1.450 tytułów. Trzeba więc 
jeszcze dowozić nowe z Zielonej Gó­
ry, aby obsłużyć tzw. punkty biblio­
teczne w Sudole i Leśniowie Wiel­
kim (w tym roku powstały tam spół­
dzielnie produkcyjne), w 
i Przylepie.

Bibliotekarką w Płotach 
lat Tatiana Girdwojn, 
światła i zaradna. Przez 
zachęcanie do czytelnictwa: dyskusje, 
wystawy książek, współdziałanie 
i agitację w organizacjach społecz­
nych, pozyskała książce chyba wszyst 
kich dorosłych we wsi. Na 315 
kańców — czytelnikami jest 
151 ludzi.

Przecież nie od razu tak 
Najlepszą zresztą chodzącą — i czy­
tającą reklamą dobrej pracy biblio­
tekarki jest jej mąż, 52-letni, Piotr, 

'czarny jak smoła chłop z Wileńszczyz- 
ny. Ten już w czytelnictwie po pię­
tach depcze Grzeszczakowi. Przez pół­
tora roku przeczytał 110 książek. Za­
gorzałym czytelnikiem jest 33-letni 
Stanisław Fuks. W tym samym cza-

Dżonowie

jest od 2 
niewiasta 
umiejętne

miesz 
teraz

było.

ich 
Tę

sie ,co i tamci, wypożyczył z biblio­
teki 74 powieści.

Pierwszeństwo jednakże dałbym ko­
bietom z zielonogórskich Płotów. A

Z biblioteki w Płotach wychodzą 
Piotr Girdwojn i Władysław Grzesz­
czak. Za nimi bibliotekarka Girdwojn.

(foto r. i.)

dlatego, że prawdę mówiąc ,nie wiem 
skąd one biorą czas na czytanie, ileż 
go bowiem pochłania domowa krząta­
nina: dzieci, gotowanie, zmywanie, 
pranie, sprzątanie, szycie, praca w po­
lu, przy drobiu, nierogaciznie i wszyst 
kim, co żyje w kręgu niewieścich, go­
spodarskich obowiązków.

Skoro więc Leokadia Rusznica po­
trafi przeczytać jeszcze 77 książek, 
Joanna Jarowicz — 71, a 60-letnia Ma­
ria Relidzińska — 73, to wypada są­
dzić, że książka stała się im niezbęd-

ii ---------------------------

na jak słońce roślinie, stała się 
wierną, prawdziwą przyjaciółką, 
wielką pożyteczną przyjaźń z książką 
zawarła również 37-letnia Helena Le­
wandowska, matka 2 dzieci, jedna 
z trzydziestu kilku członków spół­
dzielni produkcyjnej w Płotach.

Helena Lewandowska wiele miała 
w życiu zgryzoty, lecz chyba najdo­
kuczliwsza była ta ciemna noc nad 
drukowanym słowem. Helena do zi­
my 1951 r. nie umiała czytać, ani pi­
sać. Po kursie nauki początkowej 
otwarły się przed jej oczyma ogromne 
i ciekawe światy. I Helena zapragnęła 
je poznać. Z początku z trudem, po­
tem coraz śmielej przedzierała się 
przez drukowane znaki do różnych 
wiadomości i wzruszeń.

Przeczytał* „Arcionka w cyrku" — Wa- 
sllenki, „Dbaj o dziecko" — Skokowskiej, 
„Walka w kopalni** — Sinclaira, „Janek 
w puszczy** — EJsmonda. Nad „Ulaną** — 
Kraszewskiego serdecznie się spłakała; 
jakby widziała siebie samą, wzgardzoną, 
nieszczęśliwą... Potem przeczytała Neyer- 
lego „Chłopca z Salskich stepów**, Croni­
na „Klucze królestwa**, Sienkiewicza „Za 
Chlebem** i inne. W październiku, a więc 
w niespełna rok od zrzucenia czarnej 
opaski analfabetyzmu, czytała piętnastą z 
rzędu książkę: „Piotra i Marię** — Bran­
dysa.

W małym pokoju za biblioteką, 
skromnie, ale schludnie urządzonym, 
jest jakoś tak przytulnie, że specjal­
nie ten szczegół podkreślam- Nie czę­
sto zdarza się widzieć tyle staranno­
ści o wnętrze czytelni, co w Płotach. 
Błahostka — mógłby ktoś powiedzieć. 
Jednakże nie błahostka, bo ładnie 
utrzymana czytelnia przyciąga, za­
niedbana — odstręcza. A chłop ma po­
czucie ładu i składu, choćby nieraz 
utajone i trudne dlań do sformuło­
wania. ■

Czytelnia w Płotach zbiera i mło­
dzież i starszych. Gdy tylko przybywa 
chłopskiego czasu jesienią i zimą, tu 
dzieją się sprawy zdawałoby się zwy­
czajne. Zwyczajne na oko, lecz na 
pewno ważne i pożyteczne. Tu także 
spełnia się program Frontu Narodo­
wego.

raz prędzej i prędzej, tempo budowy 
wciąż wzrasta.

Pracy jest wiele
Bazyli Golcow mówi o tym z dumą. 

Przeszedł on doskonałą szkołę na bu­
dowach radzieckich: pracował na Da­
lekim Wschodzie i w innych okoli­
cach kraju. Podczas Wielkiej Wojny 
Narodowej operator koparki został 
czołgistą. Po wojnie powrócił na ko­
parkę i został pracownikiem na wiel­
kich budowach. Bazyli Dmitrowicz nie 
pracował na Wołgo-Donie — był tyl­
ko jako gość na pierwszej budowie ko­
munizmu, zanim przyjechał na Krym.

— Chciałem zobaczyć, jak tam pra­
cują maszyniści' pouczyc się u nich...

Cały urlop spędził operator koparki 
na budowie kanału Wołga-Don — jeź­
dził po odcinkach, przyglądał się, ca­
łe dni spędza) w kabinach potężnych 
„admiralskich okrętów floty prującej 
ziemię". I dopiero potem ruszył na du- 
dowy Ukrainy i Krymu.

— Nie wyjadę z Krymu, póki nie 
skończymy tu wszystkiego... A pracy 
jest jeszcze wiele.

Trzeba nie tylko wznieść zaporę, 
aby „nagromadzić" — jak się tutaj mó­
wi — morze. Tworzy się tu równocześ­
nie system irygacyjny, którym popły­
ną wody morza Sałgirskiego na pola 
licznych kołchozów i sowchozów rejo­
nów Symferopolskiego, Oktiabrskiego 
i innych. Kierowca koparki wie nie 
tylko, którędy popłynie woda, lecz do­
skonale zdaje sobie sprawę, co da ona 
rolnictwu Krymu, jak rozszerzą się 
plantacje tytoniu, uprawy roślin dają­
cych olejki aromatyczne, jak wypięk­
nieje miasto Symferopol, napojony 
pełnowodną w przyszłości rzfeką Sałgi­
rem. *

i — Chłodniej będzie w Symferopolu, 
zmieni się klimat! — mówi Bazyli 
Dmitrowicz, wyliczając wszystko, co 
da morze Sałgirskie. I uśmiechając się 
dodaje: — Dlategc/ też przyśpieszamy 
cykl, aby przybliżyć ów czas...

Golcowa zwą 
szonego cyklu", 
wicz „bawi się 
ciężka maszyna 
szą, ruchliwszą. Koparka Golcowa pra­
cuje na najbąrdziej bojowych odcin­
kach. Niedawno maszyna pracowała 
w zalanej wodą sztolni. Norma na jed­
ną zmianę wynosiła 90 m sześcien­
nych gruntu skalistego, 
było wydobywać spod 
Dmitrowicz wydobywał 
nej zmiany 500 m sześć, 
padlo to równocześnie 
W. Golcowa na zastępcę sekretarza 
organizacji partyjnej. .Pokazał on czy­
nem, jakie znaczenie ma awangardo­
wa Tola komunisty-w produkcji.

„mistrzem przyspie- 
Kiedy Bazyli Dmitro- 
dźwigniami" koparki, 
zdaje się stawać lżej-

który trzeba 
wody. Bazyli 
w ciągu jed- 

i więcej. Przy- 
z wybraniem

Wesołe brzegi
...Kiedy przechodziliśmy przez jeden 

z odcinków budowy, Bazyli Dmitro­
wicz zapoznał mnie z operatorem na 
spycharce Rodionem Babij.

— Oto ten, co przyspiesza budowę 
morza! — powiedział Golcow przed­
stawiając mi kolegę.

Roman Izbick!

lak to wygląda z bliska

Afera z galanterią
Z czegóż bo zdolny byznesman nie 

potrafi uzyskać profitu!... Dwaj prze­
mysłowcy mediolańscy, pp. Crespi i 
Noberasco, postanowili np. ubić inte­
res przy okazji tzw. Roku Świętego. 
W tym celu rozpoczęli (jeszcze przed 
inauguracją „Roku" przez Watykan) 
produkować „pamiątkowe" chusteczki 
jedwabne. Jednocześnie wszczęli poszu­
kiwania odpowiednich dróg do władz 
watykańskich, aby zapewnić sobie 
monopol sprzedaży na tak pomysło­
wy artykuł galanteryjny. Starania ich 
uwieńczyło o tyle powodzenie, że 
natknęli się na dwóch ustosunkowa­
nych braci, niejakich książąt Filippi­
ni, którzy, będąc bliskimi krewnymi 
Papieża Piusa XII, z miejsca zaofe­
rowali przemysłowcom swe cenne 
usługi. O ile książęca ochota przyj­
ścia bliźnim z pomocą wywarła na 
obydwu pomysłowych przedsiębior­
cach wrażenie jak najkorzystniejsze, 
o tyle mniej im przypadła do gu6tu 
sama cena zaoferowanych usług. Ale 
nie dali tego po sobie poznać...

Ruch turystyczny z okazji „Roku 
Świętego" sprawił, że „pamiątko-

wych" chusteczek można było sprze­
dać miliony, 
pp. Crespi i 
skorzystali z 
jej wynosiła 
rów. Dumni 
wołując się na wysokie koszty wła­
sne, związane — według ich własne­
go określenia — z „posmarowaniem 
kół watykańskich", nie zgodzili się 
przyjąć ani lira mniej. Ba, zastrzegli 
sobie nawet — płatny z końcem se­
zonu chusteczkowego — 10-procento- 
wy udział w zyskach.

Zawarłszy umowę, przemysłowcy 
doświadczyli wkrótce widomego zna­
ku książęcych możliwości protekcyj­
nych- Pan Noberasco uzyskał bez ża­
dnych wielkich formalności audien­
cję u Papieża, podczas której zdołał 
nawet przekazać w hołdzie okazowy 
egzemplarz „pamiątkowej" chustecz­
ki. Niebawem też bracia Filippini o- 
trzymali 
tu stanu 
tokopię 
W liście 
fabrykantom chusteczek ojcowskiego

końca
prze- 
hono-

Nic zatem 
Noberasco 
protekcji, 
okrągło 6 
a pobożni

dziwnego, że 
skwapliwie 

choć... cena 
milionów li- 
książęta, po-

z watykańskiego sekretaria- 
znamienny list, którego... fo- 
przekazali przemysłowcom, 
tym Papież udzielił obydwu

błogosławieństwa, co oczywiście zo­
stało wykorzystane w reklamie i wal­
nie się przyczyniło do, że tak powie­
my, usprawnienia sprzedaży.

Gdy jednak sezon dobiegł 
i przyszło do podziału zysków, 
mysłowcy ani rusz nie chcieli
rować umowy, twierdząc, iż książęta 
Filippini są zwykłymi oszustami po­
nieważ... „przerobili" odrobinę list 
watykańskiego sekretariatu stanu. 
Oryginał listu zawierał błogosławień­
stwo dila fabrykantów, ale ponoć za­
wierał także i zdanie, w którym Wa­
tykan, nie chcąc udzielić monopolu, 
odżegnywał się zarówno od spraw 
produkcji, jak i sprzedaży chusteczek. 
Dziwnym zbiegiem okoliczności, na 
fotokopii listu, przekazanej przemy­
słowcom przez książąt Filippini. zda­
nie to gdzieś się ulotniło. Przemy­
słowcy zaskarżyli książąt do sądu. I 
oto 6ąd rzymski będzie miał obecnie 
trudny orzech do zgryzienia: czy 
książęta Filippini są oszustami 1 fał­
szerzami, czy też nie.

Ponieważ przemysłowcy stwierdzili 
sugerowane fałszerstwo dopiero po 
całkowicie udanej rozprzedaży chu­
steczek, miejmy nadzieję, że sprawa 
zakończy się kompromisowo. Na rzecz 
kompromisu przemawiałoby zapewne 
i to, że książęta Filippini zdążyli je­
szcze przed sezonem zainkasować

Rodiona Babija, podobnie, jak i Got» 
cowa znają ludzie nie tylko na budo­
wach Krymu i Ukrainy. Przychodzą 
do niego listy ze Stalingradu, Kujby- 
szewa, Tachia-Tasza. Rodion Babij, za­
ciągnąwszy wartę stachanowską ku 
czci XIX Zjazdu partii, sprawił, że 
spycharka dała trzykrotnie większą 
wydajność niż przewidziana, pracując 
w nader trudnych warunkach. Wiado­
mość o tym obleciała wszystkie wiel­
kie budowy komunizmu.

— O naszym morzu teraz wszędzie 
głośno! — z zadowoleniem mówi Ba­
zyli Dmitrowicz, kiedy Rodion Babij 
komunikuje mu, że otrzymał kolejną
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paczkę listów znad brzegów Wołgi t 
Arnu Darii. — W odpowiedziach zapra­
szam maszynistów z koparek, aby 
przyjechali tu na urlop. Przecież i tu­
taj nad Sałgirem powstaną sanatoria 
i domy wypoczynkowe. Już wkrótce!

Późną nocą, kiedy powracaliśmy do 
Symferopola nad wąwozem Sałgiru 
widać było łunę świateł: migały błę­
kitne promienie reflektorów, lśniły 
tysiące lamp elektrycznych, połyski­
wały światła samochodów, traktorów, 
koparek.

I znów odżywały w pamięci wier­
sze Puszkina o wesołych brzegach 
Sałgiru, na których teraz stało się do­
prawdy wesoło!

Siemion Garin

Ludwik Morstin
laureatem nagrody Penclubw

Jury Penclubu w składzie: Tade­
usz Breza, Pola Gojawiczyńska, Ma­
ria Dąbrowska, Jarosław Iwaszkie­
wicz, Zofia Nałkowska, Maria Bech- 
czyc-Rudnicka, Michał Rusinek, Alek 
sander Wat, Jerzy Zawieyski 1 
przedstawiciel Sekcji Tłumaczy Ana­
tol Stern na posiedzeniu pod prze­
wodnictwem Jana Parandowskiego 
przyznało jednogłośnie tegoroczną 
nagrodę dla tłumacza literatury ob­
cej na język polski Ludwikowi Hie­
ronimowi Morstinowi. za całokształt 
pracy tłumacza ze szczególnym u- 
względnieniem przekładów Lope de 
Vegi i Calderona.

W czasie obrad jury rozpatrywało 
oprócz laureata kandydatury: Kazi­
miery Iłłakowiczówny. Wacława Ro­
gozińskiego, Romana Kołonieckiego, 
Zofii Jachimeckiej i Jerzego Wyszo» 
mińskiego.

Nagroda wynosi 5.000 zł.

(rys. I. Witz) 1
Delegat Kuomintangu 
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grubszą zaliczkę, 6 milionów lirów 
bowiem to suma, bądź co bądź, nie 
w kij dmuchał...

Niemniej jednak chadeckiemu są­
dowi w Rzymie zazdrościć nie ma 
czego. Jeśli uniewinni książąt Filip­
pini, potwierdzi tym samym swoisty 
współudział Watykanu w handlu ga­
lanterią; jeśli wyda wyrok skazujący 
nepotów (krewniaków) papieskich, 
chwały tym rodowi Pacellich, a więc 
i tiarze, nie przysporzy. Tym bar­
dziej, że 6prawą otwartą pozostanie, 
z kim w Watykanie książęta Filip­
pini podzielili 6ię sumą 6 milionów 
lirów. Słowem, wszystko przemawia 
za cichym kompromisem i wstydli­
wym umorzeniem 
afery.

W takim czy 
niu tego rodzaju 
6ąd rzymski odznacza się biegłością 
nie lada. Dowodzi tego choćby proces 
prałata Cippico, kierownika tajnych 
archiwów watykańskich, oskarżonego 
jeszcze w marcu 1948 r. o skanda­
liczne machinacje walutowe. Proces 
ten, jako nader niemiły Watykanowi 
i rządowi de Gasperi‘ego, w dniu 7 
bm. odroczono po raz czwarty. 
Inna rzecz, iż 6wędu, roztaczanego 
przez takie sprawy, i tak już nic nie 
rozprosz"

tej galanteryjnej

innym tuszowa- 
niemiłych spraw

A.P.

Wymiana 
doświadczeń

Trizońska agencja prasowa (o dość 
osobliwej nazwie — DPA) doniosła, 
że pomiędzy tzw. rządem „kanclerza" 
Adenauera, a rządem premiera ja­
pońskiego Yoshidy zawarto umowę 
w sprawie...... współpracy pedagogicz­
nej". Umowa ta dotyczyć ma zwłasz­
cza wymiany „doświadczeń w dzie­
dzinie nauczania".

Nie trzeba chyba wyjaśniać bliżej, 
czym jest „rząd" Adenauera, bo co 
się tyczy rządu japońskiego, informo­
waliśmy niedawno, iż większość w 
nim stanowią b. zbrodniarze wojenni.

Najprawdopodobniej zatem, w świe­
żo zawartej umowie idzie o wymia­
nę odziedziczonych przez 
rządy doświadczeń, które 
jeszcze: z jednej strony — 
Kaltenbrunner i „fiśhrer" 
hitlerowskiej, Baldur von 
z drugiej zaś — japońscy
torzy wojny bakteriologicznej.

Na taki właśnie charakter wymia­
ny dobitnie również wskazuje fakt, 
że zarówno nad Niemcami zachodni­
mi, jak j nad Japonią czuwają z 
jednaką pieczołowitością amerykań­
scy „PEDAGODZY" od bomby ato­
mowej. PAL

obydwa 
poczynili 
Himmler, 
młodzieży 
Schirach, 
organiza-



Śtr. 4 « Y C I «

Kierunek dalszej walki wytyczony

Tak mówiq ludzie Ursusa
łioiKlĄ

Ursus, 9 listopada.
Złe czasy Ursusa stają się sprawą 

przeszłości, odległym wspomnieniem, 
z którego czerpie się już tylko naukę 
do walki o lepsze czasy, o siłę i zdro­
wie — tego ogromnego organizmu fa­
brycznego. Znikają ślady ciężkich cho­
rób, które go toczyły, obezwładniały, 
wtrącały w stan bezsiły. Był brak 
wiary w realność planów, w możli­
wości ich wykonania — i oto od lu­
tego Ursus plany wykonuje i prze­
kracza, i oto właśnie Ursus zdobył 

/ tytuł przodującego zakładu przemysłu 
maszynowego. Istniał i ciążył nad ży­
ciem fabryki — brak łączności, brak 
serdecznej więzi między inżynierami i 
technikami, a tysiącami robotników i 
majstrów. Przerzucono pomost współ­
pracy — 1 owoce jej widoczne są w 
rezultatach produkcyjnych, w rozwoju 
ruchu racjonalizatorskiego, w usuwa- 
niu słabizn w rytmice produkcji.

Niedziela, 9 listopada, dzień pierw­
szej konferencji partyjno - technicz­
nej, wykazał zmiany, które już nastą­
piły. Ukazał kierunek dalszej walki 
Ursusa,, który wzorem słowiańskiego 
olbrzyma uchwycił tura za rogi. 500 
delegatów fabryki radziło po gospo­
darsko nad swoim zakładem. Kilku­
dziesięciu dyskutantów — robotników, 
majstrów, inżynierów — ukazywało 
osiągnięcia, nie cofając się przed kry­
tyką istniejących jeszcze niedociąg­
nięć. Gospodarska, pełna troski narada 
ukazała ogromną twórczą rolę Partii 
—- ukazała niezwykły wysiłek człon­
ków partii w użyźnianiu i odrabianiu 
odłogów ursusowego planu, w orga­
nizowaniu wysiłku załogi, w skupia­
niu wszystkich partyjnych i bezpar­
tyjnych wokół 2adań produkcyjnych.

Okres przygotowań do Konferencji 
był w życiu fabryki czasem pogłę­
biającego się przełomu w usuwaniu 
czarnych plam z procesów produkcyj­
nych. Ursus w lutym nareszcie plan 
wykonał — ale pozostał zadawniony 
dług zaciągnięty wobec kraju. Pozo­
stały zaległości styczniowe i... daw­
niejsze. Spłata tego długu — sprawa 
niezmiernie trudna, sprawa zapewnie­
nia ciągłości i rytmiki produkcji, spra­
wa licznych wąskich gardeł, dławią­
cych oddech fabryki, walka o postęp 
techniczny — pozostały nadal zagad­
nieniami pierwszej wagi.

Okres przygotowań do konferencji 
wypełniła silniejsza, niż kiedykolwiek 
mobilizacja załogi. Ursus powitał swój 
sejm osiągnięciami we wszystkich 
dziedzinach. W okresie przygotowań 
wzmożono opiekę nad ruchem racjo­
nalizatorskim — wynik 1700 wnio-

i bezpartyj- 
udział w o- 
rozpatrywa- 
brygady in-

Osininie wydawnictwa
Nakładem Spółdzielni Wydawnlczo- 

OświatoweJ „CZYTELNIK" ukazały się 
następujące książki:

STEFAN Żeromski — Prsedwieśnte. 
Posłowie Henryka Markiewicza. Powieść. 
Str. 369. Cena zł 9.

LEONID LEONOW — Borsuki. Z Języ­
ka rosyjskiego tłumaczył Jan Wltkowiez. 
Str. 406. Cena zł 1S.

ALEKSIEJ KOŻEWNIKOW — Ożywcza 
woda. Tłumaczyli z języka rosyjskiego 
Szymon Borkowski, Danuta Mieczkowska, 
Stefan Zbrożyna. str. 535. Cena zł 18.50

JADWIGA CHAMIEC — O Ludwiku 
Waryńskim. Opowieść. Str. 302. Cena zł 
t,60.

STANISŁAW KOWALEWSKI — Bliżej 
jutra. Opowiadania. Str. 184. Cena zł 7,30.

W. IWANOW — J. TODORSKI — Fałn 
1 obłuda amerykańskiej demokracji kur­
tuazyjnej. Tłumaczył z języka rosyjskie­
go Tadeusz Wójcik. Str. 144. Cena zł ż,50.

LUCYNA KRZEMIENIECKA — Lenin 
Wśród dzieci. Str. 24. Cena zł S,«0.

JOZIEF CHAŁASINSKI — Uczeni polscy 
wobec rozwoju kultury 1 przeszłości na­
rodu. Str. 32. Cena zł 0,4Ó.

EDMUND J. OSMANCZYK — Podróż 
po Polsce Zachodniej. Str. 74. Cena zł 1.

ANNA LANOTA — Tarcza 1 mlecz. 
Nakł. „Nasza Księgarnia". Str. 14#. Cena 
Zł 9,50.

P. BAZOW — Konik polny. Tłumaczyła 
* Języka rosyjskiego Maria Jezierska. 
Nakł. „Nasza Księgarnia". Str, 88. Cena 
zł 3,60. i.

LEW LINKÓW — Warta na wielkim 
wrębie. Tłumaczył z języka rosyjskiego 
Krzysztof Radziwiłł. Nakł. „Nasza Księ­
garnia". str. 189. Cena zł 7.

sków, pochodzących od 703 projekto­
dawców. 170 partyjnych 
nych pracowników brało 
pracowywaniu tematów i 
niu wniosków. Tworzono
żyniersko » robotnicze dla rozrywania 
wąskich gardeł. Wciągnięto do współ­
pracy większość dotąd biernych pra­
cowników technicznych.

Ursus powitał konferencję 43 
traktorami, wykonanymi ponad plan 
we wrześniu i październiku. Ursus 
powitał naradę obniżeniem kosztów 
własnych produkcji ciągnika o 15 
proc. Ursus powitał naradę 6-krot- 
nym zmniejszeniem ilości awarii. 
Był więc okres przygotowań — 

czasem pełnym wysiłku, czasem płod­
nym w osiągnięcia, lecz był także 
czasem lekcji. Są jeszcze dziedziny, 
gdzie praca się dopiero zaczyna, 

Jądro narady
Ale niech mówią o tym ludzie Ur­

susa, jego gorący patrioci.
Podstawowy referat konferencji 

wygłosił dyrektor techniczny, inż. 
Tymowski. Poinformował on delega- 
ów o poważnej i mobilizującej roli 
konferencji — o sukcesach produkcyj­
nych, osiągniętych w okresie przygo­
towawczym. Rozwój ruchu racjonali­
zatorskiego, sukcesy produkcyjne ob­
jęły całą fabrykę, niemniej są zada­
nia jeszcze nie rozwiązane. Oddział 
mechaniczny II, „wąskie gardło**, nie­
stety pozostał w tyle—analiza stwier­
dziła słabość grup partyjnych, bier­
ność średniego dozoru. Trzeba będzie 
dźwignąć produkcję kuźni, walczyć o 
dyscyplinę technologiczną. Nade 
wszystko czeka jeszcze walka o me­
chanizację transportu — dziedzinę 
szczególnie zaniedbaną! Problemy, po­
ruszone w tym podstawowym refera­
cie — stanowiły jądro narady.

Miał czym pochwalić się sekretarz 
podstawowej organizacji partyjnej od­
lewni metali kolorowych Kwaczyński. 
Latami kulał ten oddział, od dawna 
zajmował ostatnie miejsce. Walka o 
podniesienie autorytetu partii, o o- 
czyszczenie jej szeregów — dała wy­
niki w produkcji. Odlewnia dźwignę­
ła się, okrzepła. Dzięki racjonalizato­
rom, szczególnie dzięki wybitnemu ra­
cjonalizatorowi Sllwowsklemu, odlew­
nia wyszła z kryzysu. Oddział otrząs­
nął się z konserwatyzmu i jest dziś 
czołowym oddziałem, jego 'produkcja 
podniosła się o 25 proc.

„Naczelna Organizacja Techniczna 
— mówił zasłużony w Ursusie inż. 
Kaczer — zmieniła zasadniczo swój 
styl pracy. Pomogły nam w tym ob­
rady Kongresu NOT. Brygady inży­
nieryjno - robotnicza są wykładni­
kiem tych przemian. Tylko na wy­
działach mechanicznych działało 12 
takich brygad. Kolektyw postanowił 
rozwiązać 35 różnych problemów pro­
dukcyjnych**.

„Wdzięczni jesteśmy 
naszym inżynierom11-

Słuchaliśmy starego robotnika ma­
gazynów Kupldłowskiego: — Wdzięcz­
ni jesteśmy naszym inżynierom, że 
tak ostro wcięli się do roboty. Nasz 
zakład tonął w zacofaniu — inżynie­
rowie nasi, którzy w olbrzymiej więk­
szości zrozumieli swą rolę — poma­
gają bardzo owocnie zacofanie to od­
robić. Nie wszystko jednak jeszcze 
jest w porządku. Zaopatrzenie nasze 
nie pracuje dobrze. Dostawy do fa­
bryki przebiegają nierównomiernie, 
raz magazyny i place są zawalone, 
raz — tylko tyle zapasów, żeby pro­
dukcja nie stanęła. Niech tam nasza 
inteligencja rusza dalej głową, żeby 
było lepiej. Tak samo w inwesty­
cjach — zatruwają nam życie — 
grzebią się i nie nadążają ra tempem 
fabryki. Nasi inżynierowie mają jesz­
cze nad czym myśleć. Widziałem nie­
dawno „Ursusy", pracujące na roli. 
Pytam traktorzystę — jak tam nasze 
ursusiaki? „Dobre — powiada — tyl­
ko na 3 dzień prądnica nawalh*1... Po­
winni się nasi inżynierowie zabrać za 
to. Apeluję też o szybsze wprowadze-

nie mechanizacji transportu. Wozimy 
części taczkami — praca to bardzo 
ciężka. Ulżyjcie robotnikowi".

Mimo, że ruch racjonalizatorski roz­
winął się szeroko, mimo, że osiągnię­
cia są poważne — pracownik Ursusa, 
Gutka, krytykował istniejące jeszcze 
błędy. Zbyt jest mało wniosków inży­
nierskich. Potrzebne, nad wyraz cen­
ne, są wnioski, oparte na gruntownej 
wiedzy technicznej. Bolączką ruchu 
racjonalizatorskiego jest maruane 
tempo budowania prototypów dla bar­
dziej skomplikowanych wynalazków 
lub pomysłów. Komisje szybko załat­
wiają wnioski proste, nie związane z 
ryzykiem. Zakłady tracą wiele tysięcy 
złotych oszczędności — wskutek zwło­
ki w stosowaniu poważnych lecz bar­
dziej skomplikowanych pomysłów. 
Krytykował Gutka „prokuratorski" 
stosunek, komisji do przedkładanych 
pomysłów. Czy nie należałoby więc 
dać każdemu wnioskowi obrońcy, a nie 
sadzać go na „ławie oskarżónych"?

Inżynier Jung poddał krytyce pro­
cesy technologiczne Ursusa. Zrobiono 
— mówił — bardzo wiele. Włożono o- 
gromny i twórczy wysiłek w osiąga­
nie postępu. Wprowadzanie nowej 
technologii nie nadąża jednak za roz­
rostem zakładów. Zaniedbana jest go­
spodarka narzędziami. Właśnie Ursus 
powinien zainicjować ruch racjonal­
nego wykorzystania narzędzi. W za­
kładach traktorowych w Gorkim dzię­
ki ekonomicznemu używaniu narzędzi 
oszczędzono w ciągu miesiąca 50 ton 
stali szlachetnych. „Moskwicz" oszczę­
dził 1500 tarcz ściernych. W Ursusie 
tkwią bogate i nie wykorzystane re­
zerwy. Drugim odłogiem jest gospo­
darka remontowa. Można skrócić czas 
postoju maszyn w remoncie przynaj­
mniej 9 razy. Dodatkowa produkcja, 
zyskana w ten sposób, równałaby się 
całej rocznej produkcji Ursusa w ro­
ku 1949.

Zespoleni w robocie
Żywe przykłady przemawiające pro­

stotą — przytaczał inż. Gwlazdecki — 
patriota sprawy Ursusa, inżynier, któ­
ry dobrze się sprawie fabryki zasłu­
żył. — To nie sprawa przypadku, że 
poprawiamy się z miesiąca na mie-i 
aiąc. Ludzie są ci sami, a obraz fabry­
ki jest całkiem inny. Zespoliliśmy się 
w naszej robocie i rezultaty już są. 
Wiele wąskich gardeł zniknęło. Ot, na 
przykład cylindry. Nie schodziły na 
czas z obróbki, opóźniały montaż. 
Wzięliśmy „linie cylindrów” pod bacz­
ną obserwację. Przy linii cylindrów i 
w dzień i w nocy spotykali się akty­
wiści fabryki. Usunęliśmy dwóch na­
łogowych bumelantów — okazało się, 
że produkcja drgnęła; czujność robot­
ników zdemaskowała spekulanta i 
szkodnika — znów się poprawiło. Mie­
liśmy dobrego robotnika — lecz nało­
gowego pijaka, trafiliśmy do jego do­
mu, wzięliśmy go w karby — i jest on 
dziś najlepszym na linii. Wychowaw­
cza 1 organizacyjna robota rozerwała 
„wąskie gardło**.

Czuliśmy wszędzie kierowniczą siłę 
partii — czuliśmy jej pomocne ramię. 
Dużo jeszcze zadań przed nami. Mó-

wiono o konieczności szybkiej mecha­
nizacji transportu. To ważna sprawa 
— przecież człowiek powinien transpor­
tem kierować, a nie być — środkiem 
transportu, siłą pociągową. Potrzebny 
jest nasz szturm na to zagadnienie.

Oddział mechaniczny II jest słabym 
ogniwem. Młody inżynier Bojko — 
tak o tym mówił:

— Popełniłem sporo błędów, wyda­
wało mi się, że sam sobie dam radę, 
że sam wszystko rozgryzę, że sam u- 
żdrowię oddział. Pominąłem w swoich 
zamiarach pomoc partii 1 związku. Nie 
oparłem się o ich prace i przeliczyłem 
się z siłami, 
mi dopomoże 
oddziału...

TAK mówili
winęło się przez mównicę, a 500 

słuchało i słowa ich ważyło. Przewinął 
się pełny obraz walk Ursusa — walk 
jeszcze nie zakończonych. Przema­
wiali przedstawiciele instytutów nau­
kowych, wspierających teorią — 
praktykę fabryczną. Konferencja wy­
tyczyła dalszą drogę zakładowi. Była 
ona dowodem, jak poważne zmiany 
już zaszły — jak wyrosła rozumna so­
cjalistyczna troska o wspólne dobro 
— jak okrzepł i wzrósł w tej walce 
autorytet partii, organizującej sukcesy 
uzdrowionego Ursusa.

Tadeusz Jackowski

Dostrzegam błędy i to 
w pełnym uzdrowieniu

ludzie Ursusa. 50 prze-

Dlaczego nie ma drożdży na wi
Jednym e zagadnień zaopatrzenia 

wsi w artykuły pierwszej potrzeby, 
jest sprawa drożdży prasowanych, 
których brak odczuwa się na rynku 
wiejskim całego kraju.

Już od trzech lat trwa „akcja droż- 
dżowia". Zainteresowane Ministerstwa 
wydały wiele zarządzeń o obowiąz­
kowej sprzedaży tego artykułu przez 
sklepy „Samopomocy Chłopskiej". 
Państwowa Inspekcja Handlowa i In­
spekcja Zbytu Przemysłu Drożdżo­
wego 6pisały setki protokułów. Min. 
Handlu Wewnętrznego wydało nawet 
zarządzenie, na podstawie którego 
Państwowa Inspekcja Handlowa mo­
że kierować sprawy do prokuratora. 
Niestety, nadal drożdży często na wsi 
nie ma, a nikogo 
ukarano.

Czyją jest winą, 
dżowy na odcinku 
stał dotychczas rozwiązany? Po pierw­
sze niedbalstwo w dystrybucji droż­
dży toleruje aparat „Samopomocy 
Chłopskiej", począwszy od Centrali 
Rolniczej, poprzez Oddziały Okręgo­
we (wojewódzkie), Powiatowe Zarzą­
dy Gminhych Spółdzielni. aż do 
Gminnych Spółdzielni włącznie.

Magazyny PZGS-ów posiadają co 
prawda drożdże w magazynach (choć 
nie trzydniowy zapas, który obowią-

za to jeszcze nie

że problem dróż- 
wiejskim nie zo-

JĘgjrcie dyktuje przepisy

euje), ale jest to tylko jakby a 
racja na wypadek kontroli. W 
pach Gminnych Spółdzielni dr 
nie ma i...... nikt nie skłoni kier
ków handlowych GS-ów do i 
trzenia się dostatecznie w drów 
takiego zdania są PZGS-y. Co 
robią kontrolerzy Powiatowych 
rządów?

Często zda ras aię, że drożdże 
ją się w magazynach, gdyż GS- 
chcą się w ten towar tani, wię 
opłacalny zaopatrywać. Wiedzą 
i Oddalały Okręgowe S.Ch., lec 
trzą na to przez palce, 
założenia, ż drożdże są 
specyficznym i trudno 
wiać. A przecież fabryki 
gą planowo dostarczać 
ilości drożdży i to na 
miesiąca. Poza tym przesyłki 
pospieszno - przyspieszone, co z 
cza możliwość psucia się di 
nawet w dni upalne.

Z kolei winę za brak drozd 
wsi należy przypisać Wojewó 
i Powiatowym Inspektoratom B 
Inspekcji Handl., które nie wył 
zarządzeń i nie karzą niedba 
jakie spotykają w terenie, co 
nęłoby niewątpliwie na poprą' 
zaopatrzenia wsi w drożdże.

Si. Wąder
Żarz. Przem. Drożdż

wychoć 
artyl 

nim b 
drożdż 
najmr 

każdy

0 nieudzielonych zwolnieniach
Lekarz rejonowy może udzielić pa­

cjentowi zwolnienia na okres nie 
przekraczający 9 dni (3 razy po 3 dni). 
Po upływie tego terminu o dalszej 
niezdolności do pracy decyduje już 
komisja lekarska.

Komisja zaś z zasady orzeka na pod­
stawie wyników badań laboratoryj­
nych, rentgenologicznych oraz wnio­
sku lekarza leczącego. Jeżeli jednak 
diagnoza lekarza nastręcza wątpliwo­
ści, wzywa się pacjentów na badanie; 
a bywa i tak, że komisja idzie do 
chorego. W ten sposób komisje lekar­
skie spełniają powierzoną im rolę 
konsultantów lekarzy rejonowych.

Aby więc mogły właściwie wypełnić 
swe zadania należy je przede wszyst­
kim odciążyć od nadmiaru zbędnych 
spraw. Tymczasem jak to wykazuje 
praktyka wielu lekarzy unikając sa­
modzielnej decyzji — przesyła „wąt­
pliwe" przypadki na komisje.

Po co np. kierować na komisję i to 
po 3 dniach chorą, cierpiącą na obrzęk 
stawów kolanowych, z trudem wstającą 
z ióika. Ponieważ nie miała dość wy­
sokiej gorączki — nie uzyskała zwol­
nienia i lekarz rejonowy skierował ją 
na komisję, zaznaczając, łe chora staje 
na komisję „na własne żądanie". Tym­
czasem sprawa udzielenia zwolnienia, 
jak stwierdziła komisja, była bezspor­
na-
Wypadek ten nie jest odosobniony 

Wielu lekarzy n!e korzysta z przyslu

Budowlani Wierzbicy i Jaworzna
tuykonali roczny plan produkcji

Centralny Zarząd Budownictwa 
Przemysłowego Południe z okazji 35 
rocznicy Rewolucji Październikowej 
zorganizował spotkanie przodujących 
robotników, kierowników robót i ra­
cjonalizatorów z budowniczymi Pała­
cu Kultury i Nauki w Warszawie. 
Wspólna akademia a potem zabawa 
taneczna upłynęły w b. serdecznej 
atmosferze.

Robotnicy z Wierzbicy, Jaworzna 
i z innych placów budowy w rze­
szowskim, kieleckim, katowickim i 
krakowskim — jak nip. murarz Se­
bastian Musiał z siłowni jaworznic­
kiej czy zbrojarz Stanisław Skawiń­

ski z cementowni Wierzbickiej do 
późnej nocy opowiadali o swojej pra­
cy i wypytywali radzieckich towa­
rzyszy z Pałacu Kultury i Nauki: 
operatora Iwana Łapuzina, energety­
ka Serafina Szulga j głównego me­
chanika Borysa Prawotorowa.

Szczególnie radosnym momentem 
spotkania był meldunek złożony przez 
Centralny Zarząd Budownictwa Prze­
mysłowego Południe wiceministrowi 
Stefanowi Pietrusiewlczowi o wyko­
naniu przez cały Zarząd, jako przez 
pierwszy zarząd budowlano-montażo­
wy w Polsce, rocznego planu produ­
kcyjnego przed terminem — w dn. 
8.11 br. (dr.)

gujących im uprawnień i odmawia 
chorym wydawania zwolnień do 9 dni. 
Potwierdzają to dane z przeprowadzo­
nej ostatnio przez Wydz. Zdrowia 
kontroli ambulatoriów warszawskich.

Stwierdzono np., te lekarz ginekolog 
z Żoliborza na 500 udzielonych porad 
wydał 14, Ł. j. około 3 proc, zwolnień, 
reumatolog na 243 porady wydał 4 zwoi* 
nienia, urolog - na 2H porad — 3 zwol­
nienia. Podobne wyniki zanotowano i w 
ambulatoriach innych dzielnic.

A przecież procent udzielonych 
zwolnień przez lekarzy tych specjal­
ności powinien wynosić od 15—17. 
(Jest to przeciętna zwolnień dla 
iinterny). Stąd wniosek, że kierńją oni 
pacjentów do lekarzy specjalistów, 
bądź na komisję, przerzucając na cu­
dze barki odpowiedzialność za udzie­
lone zwolnienia^

*
Poważny procent chorych badanych 

przez komisję -obwodową stanowią 
pacjenci ambulatoriów szpitalnych, 
niezdolni czasowo do pracy. I tak np. 
pacjent z uszkodzoną nogą, któremu 
założono gips w przychodni Kapital­
nej, idzie na komisję obwodową po 
zwolnienie, choć instrukcja Min. 
Zdrowia z czerwca 1951 r. przyznaje 
komisjom przychodni przyszpitalnych 
(leczących ambulatoryjnie) prawo de­
cyzji nie tylko o potrzebie leczenia 
szpitalnego, ale o niezdolności chore­
go do pracy na okres rekonwalescen­
cji, aż doi 6 tygodni.

Komisje przychodni przyszpitalnych 
zapominają widać o instrukcji.

A jeśli już orzekają dalszą niezdol­
ność chorego do pracy, to najczęściej 
zamiast zaopatrzenia pacjenta w druk 
L 4 (usprawiedliwiający nieobecność 
w pracy i uprawniający do zasiłku) — 
wystawiają mu zwolnienie na świstku 
papieru, nie uznawanym przez zakład 
pracy.

I znów droga pacjenta prowadzi nie­
potrzebnie na kom!sję obwodową.

¥
Sprawę kierowania chorych na 

czenie uzdrowiskowe przejęły od 
chowej komisji balneologicznej
komisje przy ambulatoriach obwodo­
wych.

Z tymi skierowaniami niemałe wią- 
źą się trudności. Komisja lekarska

przyznaje leczenie, ale termin w 
wyznacza odrębna komisja, w 
decyduje czynnik społeczny. I 
się, że chory nie mogąc, mimo 
mowania do komisji, doczekać s 
znaczenia terminu wyjazdu — 
sta z normalnego urlopu; a po | 
cie np. w październiku, dowiadt 
że mu przyznano leczenie na li 
czy grudzień. Staje więc powtór 
komisję, domagając się drugiegi 
pu. A ponieważ zgodnie z no 
strukcją — urlop na leczenie 
drowisku musi mieścić się w r 
urlopu zwykłego — pacjent oc 
z kwitkiem, lub musi brać urk 
płatny, jeśli mu go przyzna u 
cja.

Stąd wniosek, że albo dwie k 
muszą z sobą ściśle wspólpra 
albo jedna i ta sama komisji 
orzekać o leczeniu i terminie.

le- 
fa-

>Szczary piwniczni 
w potrzasku

We wtorek, 11 bm., w Sądile 9 
dzklm w Warszawie odbędzie się 
wa przeciwko bandzie, która w | 
zburzonego domu, przy ul. Sttiil 
na głębokości Z pięter errgdtlła 
Inkeusową melinę, z której doki 
rabunkowych wypadów.

Na ławie oskarżonych zaaladą li 
flm, Stanisław Baranowski — et 
torzy bandy, Stanisław Gawerrk, 1 
Kostruski, Tadeusz Wiśniewski 1 
Wojda.

Banda — jak zarzuca akt osksrł 
okradla około 4M piwnic w Wat 
Poza tym gangsterzy okradll trzj 
Państwowe Muzeum Archeologiem 
stwowy Instytut Sztuki Geegratlcs 
ka świetlic, pracownię netblarak 
kościele Sw. Krzyża, kllkanaśelt ł 
MHD I WSS. Ściany melley były 
szone dywanami. Piwnica była »l 
na elektrycznością, ogrzewana tri 
ml elektrycznymi, a jej 
li radia, posługując się 
dloodb tomikami.

Rozprawa, ze względu
świadków, potrwa kilka dni.

lokatom 
ak radli on;

na 4«t

ALEKSANDER JACKIEWICZ (76)

WIEDEŃSKA WIOSNA
Rozstali się.
Egon był złamany. W trudnych chwilach, gdy zdawało mu się, że ziemia 

się pod nogami pali, czuł oparcie w organizacji. Wiedział, że jest jej potrzeb­
ny, że w razie czego będą go ratowali. A oto zachowanie się Mauera i to co 
mówił, wskazywało jasno, że przełożeni od mego Kię odwracają, bo przecież 
Mauer nie działa na własną rękę, za nim stoją inni, potężniejsi i na pewno 
bardziej bezwzględni.

Nazajutrz przybył Zeilinger. Wprost z pociągu zjawił się w jego mieszka­
niu. Tonem rozkazującym polecił mu zdać relację z ostatnich wypadków 
i z dezaprobatą kręcił głową. Gdy Egon milkł, Zeilinger popędzał go słowem: 
uPalejl".

Na zakończenie rozmowy powiedział: •
— Jeżeli nie chcesz, aby z tobą było bardzo źle, to postaraj się jak naj­

szybciej naprawić swoje błędy. Za dużo o tobie gadają w Centrali 1 powiem 
ci, są tacy, którzy podejrzewają ciebie o zwyczajną dywersję. A wiesz chyba 
jakie skutki pociągnąć mogą za sobą takie podejrzenia? — Jego czerwona, 
tłusta twarz promieniała źle ukrytym zadowoleniem.

Polecił Egonowi w ciągu kilku godzin opracować plan uratowania sprawy 
archiwów i zgłosić się wieczorem w tej samej kawiarni, gdzie wczoraj roz­
mawiał z Mauerem.

Po jego odejściu Egon rzucił się na łóżko 1 przeleżał tak godzinę bez ru­
chu, bez myśli.

Męczyły go mdłości. Odczuwał je coraz częściej w obliczu realnych czy 
urojonych niebezpieczeństw. Ślina mu wypełniała usta, spluwał co chwila.

Przed wieczorem spotkał się z Fritschem w Stadtparku, gdzie spotykali 
się co dzień. Lecz nie miał sił robić mu wymówek. Oświadczył tylko, że 
o dziesiątej wieczór ma się zjawić wraz z dziesięcioma najpewniejszymi 
ludźmi w ruinach domu w XVIII Obwodzie.

— Co będziemy robić? — spytał Fritsch.
— To, co każę.
Student był zdziwiony tą odpowiedzią, nigdy Egom nie odzywał się do 

niego w ten sposób.
_ Nie wszystko zrobię, co każesz — powiedział nagle Fritsch,

►—Na przykład?
— Na przykład nie będę już do nikogo strzelał, *
«— A to co nowego?

•— Strzelać do ludzi już nie będę.
Gdyby nie ostatnie przeżycia, które bardzo osłabiły Egona, taka odpo­

wiedź nie uszlaby Fritschowi na sucho. Odmowa wykonania rozkazu pocią­
gała za sobą likwidację członka organizacji, a zarazem Fritsch jak i Egon 
dobrze o tym wiedzieli.

Dlaczego Fritsch zdobył się na odwagę, by mówić w ten sposób i to bez 
wyraźnej potrzeby? — pytał siebie teraz Egon. Spojrzał ostro na Fritscha. 
Fritsch unikał jego wzroku. Od dłuższego czasu coś przeżywał, krył się z tym 
do dziś, ale zdradził się mimo woli już znacznie wcześniej. — O co ci chodzi? 
— spytał Egon już zupełnie innym tonem. '

— O nic więcej, tylko o to, abyś mi więcej nie kazał nikogo zabijać,
<— Zmiękłeś, chłopaczku.
— Zmiękłem, nie zmiękłem, ale strzelać już nie będę. Możesz mnie zabić, 

wydać w ręce policji... To wasza rzecz.
I nagle to co mówił Fritsch, to czego Egon miał w najbliższym czasie do­

konać, co robił dotąd, ozego się lękał, o czym marzył — wszystko stało mu się 
zupełnie obojętne. Chwilę zmagał się z tym uczuciem. Patrzył przed siebie. 
Asfaltowymi ścieżkami, wśród bardzo młodej, jasnej zieleni spacerowali sta­
ruszkowie, gawędząc leniwie. Za zielonym szpalerem bawiły się dzieci. Jakaś 
dziewczyna siedziała na sąsiedniej ławce, podając twarz ku słońcu, jasne 
włosy spływały na oparcie ławki. Egon znów, jak po powrocie z Innsbruka, 
pozazdrościł ludiziom spokoju. Być zupełnie wolnym, iść teraz tą asfaltową 
drogą, nie znać Fritscha, ani Zeilinger.a, ani Mauera, nie mieć żadnych lę­
ków. Cieszyć się tym wiosennym dniem, słońcem, młodością. Drgnął. A może 
już niedługo nie będzie mógł oglądać ani dnia, ani ludzi, nic. Skończy się ży­
cie. I nawet nie poczuł żalu.

— Jak to się stało, że nie trafiłeś, strzelając do Ewy Schneider? Nic 
mi w ogóle o tym nie mówiłeś.

Fritsch nie od razu odpowiedział, widocznie tak jak i Egon zapomniał na 
chwilę o obecności rozmówcy.

— Było ciemno — odparł wreszcie.
— A trafiłbyś, gdyby było jaśniej?
Znów milczenie. Egon czekał niecierpliwie.
— Trafiłbyś, gdyby było jaśniej? — powtórzył, czując, że chwila Szcze­

rości minęła. ,
— Gdyby było jaśniej, chybabym trafił... Zresztą wzrok ml się ostatnio 

zepsuł, w Seminarium mamy takie złe światło, Na froncie byłem ranny

w głowę... — i Fritsch odsłonił włosy na skroni. Egon nie dostrzegł I 
Fritsch wyraźnie się wycofywał z poprzedniej pozycji.

Tak się pysznimy odwagą, a jacy jesteśmy w gruncie rzeczy łchór 
— pomyślał Egon.

Siedzieli jeszcze jakiś czas’ mówili o rzeczach obojętnych. Dopiero, I 
żegnali, mrok zapad! i park opustoszał. Fritsch spytał:

— Co masz zamiar ze mną zrobić, wobec tego, co ci oświadczyłem? 
Egon mógł odpowiedzieć, że nic, że go rozumie. Ale nie zdobył .«>e 

Mruknął: — Zobaczymy — i odszedł przypominając o wieczornym spo*

ROZDZIAŁ XXXIII

Kolo północy Franz Thuminger wracał do domu. W uszach brzmi’ 
jeszcze podniecone głosy, ostre słowa, które padały’ przez cały wiecJói 
kilku dni we wszystkich komórkach partyjnych omawiano ostatnie wy 
krytykowano brak czujności w stosunku do tego, co się w Austrii < 
Sam Franz miał sobie niejedno do zarzucenia. Zaraz po wojnie był t> 
czynny, werbował członków do partr, chodził na kursy, przemawiał w 
cach. Ale z czasem zapał jego ostygł. ,

Nie nadawał się na stanowisko kierownicze w czasach pokojowych, 
swoją energię, której nie umiał opanować, przez przesadny radykalit™ 
ry kiedyś wytknięto mu Jako lewactwo, zrażał do siebie ludzi, nad k' 
przychodziło mu pracować, o byle co chciał wyrzucać z partii. Krytyko 
przez towarzyszy, coraz częściej opuszczał zebrania, a gdy był na n;ch 
ny, nie zabierał głosu.

Za namową sekretarza komitetu dzielnicowego, starego, mądrego ° 
cza Kolberga — zapisał się na kurs techników-mechanikow, wrganiN 
z inicjatywy partii i uczęszczał nań pilnie.

Na jesieni wziął udział w starciach z hitlerowcami przed Uniweriyl 
To go p?Sownie zachęciło do pracy polltyeznei, lecz w grudniu nu< 
z pięściami na towarzysza, któremu zarzucał oportunizm 1 otrzymał ta 
rową naganę.

Więc znów się najeżył.
Teraz rozważał to wszystko idąc pustymi ulicami. Najbardziej po® 

mu się rzucona na dzisiejszym zebraniu myśl, by komuniści, wobec ro»» 
ruchu hitlerowskiego, wzięli czynny udział w Jego zwalczaniu już ni« 
drogą propagandy. Prelegent, który tę sprawę poruszył, domagał »ię. 
licja partyjna, dotąd używana tylko do ochrony pochodów I denY*** 

zajęła się wykrywaniem i likwidowaniem grup neohi-tlerowskich
(P <
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Godzi nie tylko uj bumelantów

Czy słuszna jest decyzja władz Uniwersytetu
fiwie załogi cegielni
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Po zakończeniu letniej 1 jesien­
nej sesji egzaminacyjnych okazało 
s:ę, że aż 47 proc, absolwentów III 
roku prawa U.W. studiujących we­
dług nowego planu nauczania, nie 
jalkryło roku, czyli nie zdało wszy­
stkich egzaminów końcowych. Dla 
ilustracji podajemy, że na innych 
uniwersytetach na trzecich tatach 
prawa, odsetek absolwentów, którzy 
nie zaliczyli roku, waha się w gra­
nicach 10 — 17 proc. Z tych 47 proc, 
sbaolwentóuł, decyzją komisji dyscy­
plinarnej za wiedzą Min. Szkół Wyż. 
kilkanaście osób ma być w ogóle 
tkraśknjrch x listy studentów. Pozo­
stali (jeszcze nie ogłoszono ostatecz 
tych decyzji), będą cofnięci na trze­
ci rok, celem powtórzenia kursu.

Taft więc typowi buanelanci zosta­
ną pozbawieni możliwości ukończe- 

■nie studiów, a innym atudia prze­
dłuża się o rok.
, Planowana w ten sposób prtn Mlnt- 
śliiratw raawląsaala sprawy Jest for- 
aaluts atiuano 1 kenaakwentnn w myśl 
Mławy • dyscypllnls Modłów. Niemniej 
Jednak aą pewno MOłneaty, nie brane w 
rachuba prses MlnlMcrstws, momenty, 
Mn powinny złagodzić w pesacaegól- 
ayck wypadkach rygsryMyeans pedąg- 
alęda winda szkolnych.
Nia chcemy brać w obronę bume- 

kotów, którzy albo w ogóle nie sta­
wili kę na sesjti albo nie zdali aied- 
niu. czy tylko czterech lub pięciu 
egzaminów. Ich sprawy powinny być 
potraktowane jak najsurowiej. Ale w 
drugiej grupie, wśród studentów cof­
niętych na trzeci rok, są i tacy, któ­
rych kara spotkała częściowo nie z ich 
winy.

Oto przykład: aboolwentka m kurwu — 
J. K. (naawiako gnane Redakcji) choro- 
ada powadnin praes okres aeajl jenie rui ej 
tnrtjąccJ od 14 do 15 września br.. co u- 
torotaila świadectwem lekarskim. Do 
idraia miała tylko jeden egzamin z pra 
wi flaanaowego. Pozostała jej możliwość 
tdiwm:a togo egzaminu w aeaji popraw­
kowa] od 1 do ił października br. Jed­
nak choroba odnowiła alę 1 ponownie u- 
■uamotUwda studentce przystąpienia do 
egtauunu w drugim terminio — co znów 
udowodniła świadectwem Studentka J K. 
sumo to ma być cofnięta na III kura.

Podobną decyzję wydano w stosunku do 
jej koleżanki, studentki J. P., która w 
pneddr.i n zdawania ostatnich egzaminów 
urodziła dziecko 1 miała poważne powi­
kłania tlorobowe, leczone w kUnlce.

SeaJ* poprawkowa na III kursie mia­
ła trwać od 1—15 października br. Jed­
nak aal Jeden profesor nie rozpoczął 
egzaminowania przed 6 października. 
Wtkszotć abzolnentów aalala poprawki 
z prawa finansowego. Egzaminy popraw 
kowr z tege przedmiotu dla wydkłałów 
tywlltstycznege 1 administracyjnego wy­
znaczono tylko na dnie od 7 do 16 paz- 
inernika. zamiast rozłożyć je od 1 do 
li.X br. Katedra procedury cywilnej wy 
wiesila listy zdających dopiero 4 paź­
dziernika br.

Ponadto zdaizały etę rak ty zbiegania 
lig term nów dwóch poważnych egzamt- 
zów np. t procedury cywilnej l prawa 
tiunsowiąc Tym alę tłumaczy duża It­
alia studentów, którzy mają ‘ 1_
tylko jeden lub dwa egzaminy.
Abeolwencf ni kursu wskazują te* na 

tae przyczyny, których nls wzięło pod 
uwagę Ministerstwo. Odmiennie ni* na 
innych uczelniach, wykłady z prawa cy 
silnego IU (handlowego), przesunięto z 
pierwszego aemsatru na drugi, obciążony 
Mymi poważnymi przedmiotami. Gdy 
śudenei z Krakowa czy Wrocławia zda- 
walt jut w lutym br. prawo handlowe, 
wnrzuwscy studenci IU kursu muaieU

ulegle

i
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zdawać ten egzamin w sesji letniej, łącz­
nie z Innymi poważnymi egzaminami.

SUsjientom wydziału eywillstyeznego m 
kuSL którzy uczęszczali na ćwiczenia z' 
prdHRury cywilnej — nie pozwolono zda­
wać egzaminu z tego p-.<tmiotu w se^ll 
letnia; tu* po zakończaniu wykładów 
lecz przełożono go na jesień Decyzji te) 
nie zmieniono mimo interwencji starosty 
kursu 1 zbiorowej petycji studentów

Obecny na inspekcji w Dziekana­
cie Wydz. Prawa przedstawiciel Min. 
Szkolnictwa Wyższego wskazał na 
istotne przewinienia studentów, któ­
re w pewnym stopniu usprawiedli­
wiałyby duży odsiew wśród absol­
wentów III kursu prawa. Zwrócił on 
uwagę na lekceważenie terminów 
egzaminów przez studentów i dyscy­
pliny nauki, niewykorzystywanie 
konsultacji 1 repetytoriów. Wypadki 
te należy słusznie potraktować suro­
wo. Niemniej jednak Ministerstwo 
przygotowując wydanie ostatecznych 
decyzji w sprawie niektórych absol­
wentów, powinno uwzględnić uwread 
nione wypadki losowe, niezawinione 
przez studentów. (Cen)

PROBLEM ZESŁAWIC
Staliśmy, pamiętacie inżynierze, 

na zesławlckim wzgórzu, tyłem do ce­
gielni i patrzyliśmy w kierunku, skąd 
niedługo już po stalowych linach, 
rozpiętych w powietrzu nadjadą wóz­
ki z gliną. Przed nami rozpościerał 
się widok na malownicze, pokrajane 
w szachownicę podkrakowskie polet­
ka, na prawo przysiadły stare, kryte 
słomą, wiejskie chałupy. Za nami ży­
ła już własnym życiem fabryka, a 
tuż — na pierwszym planie brygada 
montażowa, która tu przyjechała z 
Wrocławia, syczała palnikami zawie­
szona na stalowym rusztowaniif.

Inżynier wskasal ręką w tym kierun­
ku. „Budujemy most ochronny nad 
autostradą, żeby zabezpieczyć szosę od 
ewentualnego oberwania się wagonika". 
Spojrzałam w dół. Żadnej autostrady 
nie było, zwykłe polo, ani kawałka be­
tonu. Inżynier uśmiechną! alę. „Nie 
dziwcie się. Autostrady Jeszczt Kle ma, 
ale za rok poleci tędy, jak ctnała i eę?
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Do nMędzypańatwowego meczu bo­
kserskiego Polaka — Finlandia, ma­
jącego się odbyć w Warszawie 7 gru­
dnia 1 do drugiego spotkania, która 
rozegrane zostanie w Lodzi 9 grud­
nie, najlepsi nasi bokserzy przygoto­
wywać się będą na specjalnym obo- 
te przygotowawczym.

23 zawodników zgrupowanych Zo­
ltanie od 26 bm. do dnia zawodów 
M AWF w Warszawie, gdzie pod 
opieką trenera państwowego Sztama 
l instruktora Cebulaka przygotowy­
wać się będą do meczów. t

Sekcja boksu GKKF powołała na to 
igrupowanie następujących zawodni­
ków: Kukier, Kruża, Soczewiński, 
Czapliński, Leiss, Piórkowski, Grze­
lak, Kraj (CWKS), Murawski (Gwar­
dia W-wa), Stefaniuk, Antkiewicz, 
Krawczyk (Gwardia Gdańsk), Niedź- 
wiecki (Kolejarz Bydgoszcz), Drogosz 
Stal Kielce), Chychła, Sadowski (Kol. 
Gdańsk), Karpiński ((Kolejarz W-wa), 
Wojciechowski (Unia Mała Dąbrówka),

jó'*

(Od naszego specjalnego wysłannika)
— Jeszcze raz będziemy do roboty wra­
cać? Tu, w pobliżu Nowej Huty wszy­
stko musi być budowane na wyrost. 
Mosty nad polami się buduje, bo kie­
dy* rzekę przepuszczą. to 1 tu trzeba— 
nad autostradą...**
Tak jest dzisiaj. A przecież nie­

dawno — jeszcze w 1950 r. tu, gdzie 
stoimy 1 tam — za nami, gdzie o- 
sladła cegielnia — w lipcu kołysało 
6ię zboże. I właśnie wśród tych ła­
nów dojrzewającej pszenicy mierni­
czowie wbili pierwsze słupki z tajem­
niczym napisem: „Ceg. Zeslawice", 
Dla Nowej Huty

Od tamtego czasu minęły zaledwie 
dwa lata. A oto stoi już wielka ce­
gielnia, najnowocześniejsza w Euro- 
pia

We wsi większość chałup pomalo­
wanych jest na niebieski, farbkowy

O przełom w sporcie
WYCHODZILISMY ze stadionu roz­

czarowani. Przekręcaliśmy ze 
zniechęceniem wyłącznik radia. Nasza 
reprezentacja znów przegrała... Ubie­
głe dwa lata nie szczędziły nam przy­
krych zawodów w żadnej prawie 
dziedzinie sportu. Czarę goryczy prze­
pełniła Olimpiada 1 to zmusiło do po­
ważnego zastanowienia się nad przy­
czynami tak słabego — w stosunku do 
istniejących możliwości —■ rozwoju 
sportu w Polsce.

Już od dłuższego co prawda czaeu 
krytyka prasowa „dobierała się" do 
sportu, dopiero jednak okres po-olim- 
pijski przyniósł wnioeki naprawdę 
głębokie i wszechstronne, często — 
jeśli mowa o wypowiedziach działaczy 
sportowych — bogate w uczciwą sa­
mokrytykę. Teoretyczne wnioski po­
pierała — niestety — praktykar Tre­
nerzy zaobserwowali nie tylko „u- 
tknięcie w miejscu" większości na­
szych wyczynowców, lecz — co gorsza 
— odpływ młodzieży od tak atrakcyj­
nych zawsze dziedzin sportu, jak boks 
lub piłka nożna. Wspominał o tym 
zjawisku trener bokserów polskich Fe­
liks Sztam, nie kryli głowy w piasek 
ani piłkarze, ani pływacy.

Jednocześnie przybrała na sile fala 
wynaturzeń sportowych: awantur na 
boiskach, chuligańskich wybryków nie 
tylko wśród widzów, ale i wśród spor­
towców,- nie rzadka — wśród człon­
ków kadry narodowej.

O czym świadczyły te zjawiska, ści­
śle się ze sobą zazębiające? O tym, że 
sport wyczynowy oderwał się od swej 
bazy — sportu masowego, że utracił 
dopływ młodych sil, że przestał od­
działywać wychowawczo i przykłado-

Łysiak (Gwardia Słupsk), Jądrzyk 
(Gwardia Poznań), Lfeiak (Włókniarz 
Łódź), Biel II (Gwardia Kraków), Sa­
wicki (Stal Wrocław).

Kierownikiem obozu będzie Karski.

Moskwa—NRD 13:1
W Berlinie z okazji inauguracji 

Miesiąca Przyjaźni Niemiecko - Ra­
dzieckiej odbyło się spotkanie hokeja 
na lodzie między reprezentacjami Mo­
skwy i NRD.

Na meczu obecni byli: Prezydent 
Niemieckiej Republiki Demokratycz­
nej Wilhelm Pieck oraz Premięr NRD, 
Sekretarz KC Socjalistycznej Partii Je­
dności Niemiec Walter UlbrlchL Obec­
ny był również Szef Misji Dyploma­
tycznej ZSRR w Berlinie — Iljiczew.

Spotkanie wykazało wysoki poziom 
hokeistów radideckich, którzy odnieśli 
zdecydowane zwycięstwo 13:1 (2:0,
6:1, 5:0).

l ekranów stolicy

Niezapomniany rok 1919
fctsarinn — W. Wisznlewskt, M. CMan-

1 A Flllmonow. Reźysśrla — M. 
CtUirull. Zdjęcia — L. Kosmatow i W. 
Mkołijaw. Mnsyka — D. Szostakowicz, 
hudukcja — Motfilm 1932 r. Dubbing pot

Z tematyką filmu „Niezapomniany 
rok 1919", otwierającego tegoroczny 
festiwal filmów radzieckich, zetknęli­
śmy się po raz pierwszy w roku ubie­
głym, kiedy to Leningradzki Akade­
micki Teatr Dramatyczny im. A. 
Pusiklna wystawił na naszych sce­
nach sztukę pod tym samymi, co film 
tytułem, pióra znakomitego, a nie­
dawno zmarłego pisarza radzieckiego 
W. Wiszniewskiego.

Ale film nie jest powtórzyłem wi­
dowiska teatralnego. Scenariusz, 
opracowany na podstawie sztuki, a 

jhy udziale jei autora wesoól z reży- 
d'* serami Cziaurełim i A Filimonowem, 

przetworzył się w samoistne -dzieło 
filmowe o wzbogaconej fabule. Przez 

(fić wprowadzenie nowych postaci 1 scen, 
,^1 rozgrywających się na terenie mie- 
j |if dzynarodowym (w Paryżu i Londy­

nie), rozszerzone zostało tło historycz- 
1 ne tematu, a wspaniała sceneria, od- 

.,4 twarzająca miejsca I okoliczności wy- 
darzeń, ogromnie uplastycznia akcję, • < euaB«fvwnl*i ni4 tnofF rwł rt o ąiri *a nrntti-
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sugestywniej niż leatr odnawia praw­
dę „niezapomnianego roku".

Przypomnijmy pokrótce dzieje wy­
darzeń, objętych akcją sztuki i filmu.

dzieje decydujące dla zwycięskiego 
biegu Rewolucji Październikowej, dla 
utrwalenia władzy radzieckiej, dla te­
go wszystkiego, co — poprzez następ­
ne lata niezmożonych prac, trudów, 
wysiłków — umożliwiło Krajowi Rad 
pewny marsz ku socjalizmowi i da­
lej — ku komunizmowi.

Film obrazuje wydarzenia z pamięt­
nych kart historii 1919 r. wielkim 
epizodem, który rozgrywa się w re­
wolucyjnym Piotrogrodzie. Sytuacja 
Jest krytyczna; korzystając z poparcia 
finansowego i pomocy zbrojnej 
państw imperialistycznych, wróg we­
wnętrzny — białogwardyjska kontr­
rewolucja, zamierza przywrócić siłą 
rządy reakcji. Szykuje się atak gen. 
Rodzianki na czerwony Plotrogród, na 
forcie Kronsztackim — Krasnaja Gór­
ka wybucha bunt, pod Piotrogród 
podpływa wojenna flota angielska. A 
od obrony Piotrogrodu w znacznej 
mierze zależy los młodego państwa 
radzieckiego.

W tej trudnej sytuacji na fron/ za­
grożonego r 
zostaje przez Lenina 
oczyszcza lokalne władze cywilne i 
wojskowe od nalotów zdrady i spisku, 
będących dziełem pseudorewolucyj- 
nych elementów. On likwiduje biało- 
gwardyjskie ośrodki szpiegostwa. On 
udaremnia akcje sabotażu. Mobilizuje

Piotrogrodu deleg<7yany 
Lenina — Stalin. Bn to

cegielnia 
Europie".

wo. Wywołało to zrozumiale zaniepo­
kojenie w całym społeczeństwie 1 
skłoniło władze państwowe do przed­
sięwzięcia poważnych zmian organiza­
cyjnych.

„Tempo waMoerieni* ruche. apor­
towego — pioal w „Trybunie Ludu" 
l dn. 9 bm. A. Starowicz — Jest 
wybitnie niedostateczne. W zrzesze­
niach związków zawodowych zorga­
nizowanych jest ponad 400.000 spor­
towców, czyli ok. 10 proc, członków 
tych związków. Plany w dziedzinie 
umasowlenla sportu, aczkolwiek 
ezęsto skromne i mało mobilizują­
ce, nie są realizowane, a przynależ­
ność do zrzeszenia sportowego czę­
sto ma charakter formalny, nie jest 
bynajmniej połączona z systematy­
cznym uprawianiem ćwiczeń fizycz­
nych i sportu... Ogółem liczba zrze­
szonych w dobrowolnych organiza­
cjach sportowych nie sięga jeszcze 
miliona — przy czym słaba aktyw­
ność wielu kół sportowych czyni tę 
przynależność nieraz czysto formal­
ną. Świadczy n tym także wymow­
nie nikła jeszcze stosunkowo liczba 
zdobytych odznak SPO.“

TAKI jest stan faktyczny, spowodo­
wany przede wszystkim słabością 

i zbiurokratyzowaniem aparatu — pań­
stwowego i związkowego — powoła­
nego do kierowania sportem. Najwar­
tościowszy aktyw — działaczy spo­
łecznych i sportowych — zniechęco­
no do pracy w dziedzinie kultury fi­
zycznej zupełnym ignorowaniem ich 
doświadczenia i opinii, 
taki, te etatowy aktyw 
mógł dać sobie rady z 
dań, a centralne władze
cowaly w oderwaniu od potrzeb tere­
nu. Stąd wynikły tak nieżyciowe po­
sunięcia, jak z gruntu błędny system 
rozgrywek piłki nożnej 1 boksu, który 
— bez przesady — „położył" te dzie­
dziny sportu. Stąd wynikła także nie­
umiejętność ożywienia gimnastyki i 
lekkoatletyki — dwóch sportów zaiste 
podstawowych.

Przygotowanie kadr sportowych nie 
odpowiada więc naszym zadaniom w 
dziedzinie rozwoju kultury fizycznej. 
Ańi ilościowo,, ani jakościowo. Konie­
czna jeet dalsza rozbudowa odpowie­
dnich uczelni średnich i wyższych, ko­
nieczne jest także staranne gospodaro­
wanie wyszkolonymi już działaczami, 
aby nie ginęli oni — jak to się czę­
sto jeszcze zdarza — w pracy nie ma­
jącej nic wspólnego ze sportem.
T) ÓWNIEŻ w dziedzinie inwestycji 
1 ’ sportowych dopuszczono się po­

ważnych zaniedbań. Mimo poważnych 
kredytów państwowych, przeznaczo­
nych na te cele, mimo dobrowolnej 
pomocy społecznej większość urządzeń 
sportowych, znajdujących się w budo­
wie, stanowi dowód bezplanfrwości, 
niedbalstwa oraz ignorancji. Świad­
czą o tym przykłady stadionu przy ul.

Skutek Jest 
w terenie nie 
ogromem za- 
s portowe pra-

Wawelskiej w Warszawie, budowane­
go od trzech lat, anegdotyczna już 
prawie historia sztucznego lodowiska 
w Warszawie i remontowanych od 7 
lat trybun stadionu wrocławskiego.
NASZE władze sportowe — mówi­

my tu o dotychczasowym kierow­
nictwie GKKF — zaprzepaściły w 
większości wypadków taką sposob­
ność zebrania doświadczeń, jaką były 
liczne kontakty ze sportowcami za­
granicznymi, a zwłaszcza — ze spor­
towcami ZSRR. Tak np. po wizycie 
piłkarzy „Dynamo" w r. ub. nie pozo­
stał nawet ślad w polskim piłkar- 
stwle. Mówiono o specjalnych wydaw­
nictwach fachowych, opartych na do­
świadczeniach sportowców radziec­
kich, o konferencjach dla trenerów i... 
nic. Nasi działacze, wyjeżdżający za 
granicę, traktowali te wyjazdy często 
tak swobodnie i turystycznie, że nie 
przywieźli np. obowiązującej na ca­
łym świecie nowej tabeli lekkoatle­
tycznej dla dziesięcioboju, nie intere­
sowali się ostatnimi wynikami, tak, że 
przygotowujący się do spotkań mię­
dzypaństwowych zawodnicy nie mieli 
nawet żadnej skali porównawczej.

Często natomiast dopuszczano się 
świadomej przesady w podawaniu re­
zultatów, osiągniętych przez naszych 
sportowców za granicą (np. wynik 
Grabowskiego w Lipsku), aby zaspo­
koić ambicje trenerskie i zrzeszenio­
we. (Odmiana szowinizmu „punkto­
wego", tak pospolitego na naszych bo­
iskach...)

Poważna część winy za słaby roz­
wój sportu obciąża również ZMP. 
Wielu działaczy Związku Młodzieży 
Polskiej uważało i dziś jeszcze uważa 
sport za coś „dodatkowego", a nawet 
— przynoszącego wstyd „poważnemu 
działaczowi". To lekceważenie ruchu 
sportowego przez ZMP zostało dobit­
nie napiętnowane w cytowanym już 
artykule „Trybuny Ludu", gdyż wła­
śnie organizacja młodzieżowa powin­
na być — obok związków zawodo­
wych — duszą i motorem naszego 
sportu.
W AMY w Polsce Ludowej wszelkie 
i’* warunki, sprzyjające szybkiemu i 
pięknemu rozwojowi sportu. Rząd i 
Partia zwracają baczną uwagę na 
sprawy kultury fizycznej, nie szczę­
dząc ani pieniędzy, ani pomocy orga­
nizacyjnej. Musimy ogarnąć sportem 
masy, musimy dbać o to, aby wyłonić 
talenty i aby ani jeden z nich nie zo­
stał zmarnowany; musimy wykorzy­
stać w pełni zdrowe ambicje mło­
dych zawodników, aby masowości od­
powiadały rekordowe wyniki na are­
nie międzynarodowej. Jest to zadanie 
do spełnienia, jeśli nowi ludzie, powo­
łani cjo kierowania naszym sportem, 
uświadomią sobie ogrom zaufania, ja­
kim obdarzyło ich społeczeństwo i v- 
czynią wszystko, aby tego zaufania 
nie zawieść. J. Kasp.
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kolor. Zapukałem do jednych drzwi. 
Otworzył mi barczysty mężczyzna, ' 
zaprosił do środka, do izby. Zapyta- ' 
lem zaraz, eo to za 2wyczaj malown- I 
nia chałup na niebiesko. Chłop za­
śmiał się, strząsnął popiół z tajni.

— A no, widzicie — powiedział — zo­
stało tak Juź ze starego zwyczaju. Jak 
dzieucha podrasiala w domu do zamę- 
ścla, to ściany się na niebiesko malo­
wało, żeby konkurenci wiedzieli, gdzie 
panna na wydaniu. Jak moja Jagna do 
wieku dochodziła, to *em te* chałupę, 

-zwyczajem, przemalował. Ale dzieucha 
się zawinęła, do Huty pojechała, tam 
se męża r alazła. — Chłop zamyślił się. 
— Ale wiecie, syn ml te* ■ domu ucie­
ka. 16 roków dopiero skończył, e Jut 
O tyj cegielni przemyśliwa. A cegiel­
nia, trseba wam wiedzieć, najnowocze­
śniejsza w Europie.
Trzeba było wielkich przemian, że­

by chłop z zapadłej, podkrakowskiej 
wsi powiedział ot, tak sobie, zwyczaj­
nie, że w jego wsi stoi 
„najnowocześniejsza w
Trzeba było wielkich przemian, żeby 
Jagny 1 Staszki miały dokąd uciekać 
z ojcowskiej biedy.

W Zeslawicach ludzie jut myślą 
inaczej, niż przed laty, Tylko chału­
py nadal — zwyczajem — maluje się 
na niebiesko.

Ale wróćmy do cegielni. Więc... rtf- 
szyla 22 lipca, ale już 26 kwietnia dla 
uczczenia urodzin Prezydenta oddano 
do użytku jeden agregat, baterię 
susznic i piec kręgowy.

Roboty budowlane nadal nie usta­
wały. Wykańczano ogromny, kopula­
sty magazyn gliny. W hali pieców i 
6usznic zakładano szyny do mecha­
nicznego transportu. Wszędzie mon­
towano najnowocześniejsze maszyny. 
Wszystko przecież w tej nowej ce­
gielni jest zmechanizowane.

Najpierw, kilkaset metrów od fabryki, 
kopaczki ładują glinę do wagoników. 
Powietrzną kolejką glina Jadzie do ma­
gazynu. cały proces produkcji — zme­
chanizowany. Tam gdzie w ztarych ce­
gielniach pracuje po kilkudziesięciu lu­
dzi, tu obsługuje automat 3—4 osoby. 
Wprost z pleców kontajnery zabierać 
będą gotową cegłę na plac załadunku 
1 ładować na wagony, które odjcźd*ać 
będą specjalną bocznicą od razu do No­
wej Huty.
Obecnie cegieLila Jest Jeszcze w 

rozruchu. Daje... na razie nie warto 
mówić... Ale już niedługo kilkadzie­
siąt tysięcy cegieł dziennie będęte od­
jeżdżać stąd na budowę największej 
inwestycji Planu 6-letnłego. Nowa 
Huta woła o cegłę. O mocną, twardą. 
ze6ławicką cegłą. Więc w Zeslawicach 
pracują dwie załogi: jedna wykań­
cza cegielnię, druga już produkuje.

Nie mamy ludzi
Właśnie cały problem Zestawie 

to ta druga zalogia.
— Nie mamy ludzi. Potrzeba ftam 

jeszcze dużo ludzi — mówił mi każ­
dy z kim rozmawiałam o nowej ce­
gielni. Mówił mi to dyrektor w Ze- 
6ławicach, mówili mi w Krakowie 
i w Warszawie w Ministerstwie Prze­
mysłu Lekkiego.

W okręg krakowskim buduje się. No­
wa Huta, Tarnów, Wolbrom, Miechów... 
Przedsiębiorstwa budownictwa przemy­
słowego zagarnęły ludzi spod krakow­
skich wsi, dały lm wysokie, budowlane 
stawki płacy. Na budowle cegielni pra­
cowało ok. 300 ludzi. Cegielnia jest juź 
skończona, więc czy nie mogła ta za­
łoga budowlana zostać na miejscu, by 
uczyć się nowego zawodu, pracować 
Jako załoga cegielni. Tak przecie* było 
w Gorzowie, Ciechanowie, Bychowle... 
Na moje wątpliwości odpowiedział 

mi dyrektor departamentu kadr w 
Ministerstwie Budownictwa Przemy­
słowego.

W okręgach, w których jest jakaś 
jedna duża inwestycja, przeważnie 
tak bywa, jak w Gorzowie, Ciecha­
nowie itd Ludzie, którzy oderwali 
się Już raz od roli, niechętnie na nią 
wracają Kończy się budowa — zo- 
stają w nowej fabryce lub elektrow­
ni jako jej załoga. Na inną budowę 
nie chcą jechać, bo dom blisko, do 
swoich stron przywykli

Zupełnie inaczej jest w okręgach, 
gdzie dużo 6ię buduje. Tu kończy 6ię 
jedna budowa, idą na drugą. Dom 
też blisko, koszty dojazdu przedsię­
biorstwa zwracają. No i ważna spra­
wa: w budownictwie są stosunkowo 
wysokie stawki

Dlatego też z budowy Zestawie lu­
dzie poszli na inne budowy do Huty 
i Tarnowa. Tylko niewielki procent 
załogi został w cegielni

— Więc co zrobicie? — zapytałam w 
departamencie kadr Ministerstwa Prze­
myślu Lekkiego.

— Potrzeba nam w Zeslawicach 30ł 
ludzi. Mamy niecałą setkę. Centralny 
Zarząd Ceramiki Budowlanej — połud­
nie, któremu podlega cegielnią, dostał 
polecenie zwerbowania ludzi, błamy po­
zwolenie PKPG na werbunek w Innych 
województwach, więc wyblerzemy tlę na 
Podhale 1 Śląsk.
Ministerstwo Pracy i Opieki Spo­

łecznej wydało zarządzenie w myśl 
którego do 30 listopada br. Cegiel­
nia Zesławice ma przeprowadzić wer­
bunek 100 ludzi. Jednocześnie, aby 
zachęcić do pracy w cegielniach 
i znormalizować stawki płacy, 23 
września br. wyszło zarządzenie mi­
nistra Przemysłu Lekkiego wprowa­
dzające akordowo-progresywne staw­
ki płacy dla zawodów ceramiki bu­
dowlanej. Spodziewać się więc nale­
ży, że Zesła wicom uda się teraz 
szybciej skompletować załogę, że prę­
dzej do Nowej Huty będzie odjeżdża­
ło codziennie kilkadziesiąt tysięcy ce­
gieł.
Trzeba się przygotować

Cegielnia powinna jednak przedtem 
przygotować hotele robotnicze, na­
prawić błędy i niedociągnięcia, aby 
nowozwerbowani ludzie zastali Ze­
stawie® odpowiednio przygotowane. 
Bo są przecież jeszcze w cegielni bra­
ki, niedostatki i błędy, o których nie 
bardzo chętnie mówił mi inżynier. 
Ale gdybyśmy o nich nie mówili, to 
historia Zestawie nie byłaby praw­
dziwa. Tym bardziej, że są to niedo­
ciągnięcia, które można i trzeba na­
prawić. Usunięcie ich ułatwi życie 
zesiawickim robotnikom

Bo cóż to niby znaczy, że w hotelu 
robotniczym w Nowej Hucie, w któ­
rym mieszkają montażyści wrocławscy 
pracujący w Zeslawicach, dach przecie­
ka od wiosny, i w czasie deszczów w 
pokojach robi się prysznic? Dlaczego* 
to tygodniami nie zmienia się pościeli, 
dlaczego w siennikach jest tyle słomy, 
co kot napłakał?

A co Jest ze sklepami? Mleko codzien­
nie za późno przywntą, ras cukru, za­
braknie, to znów mąki?

Albo z tym zwrotem pieniędzy za do­
jazdy. Niewykwalifikowanym robotni­
kom powinni płacić dojazdowe, a tu ad­
ministracja się uparła I nie wypłaca. 
Dlaczego się tego nie sprawdzi 1 jasno 
nie powie, co 1 Jak?

Albo z wódką na budowle? Są ieezczo 
tacy, którzy przynoszą ze sobą „ćwiart­
ki", a cl, którzy powinni mobilizować 
i wychowywać salogę, patrzą na to przes 
palce.

*
W Zeslawicach dymią piece. Idzie 

cegła dla Nowej Huty. W cegielni 
zdobywają zawód młode dziewczęta 
z biednych, podkrakowskich wsi.

A chłop zesławicki, który orze je- 
szcze pługiem i kopci w chałupie 
lampą naftową, mówi ot tak 6obie, 
zwyczajnie: „W naszej wei jest ce­
gielnia najnowocześniejsza w Euro­
pie". (bas)
« XX»CXXXXXXXXXXXXXXXXXXX>

na dzień 12 listopada 1961 r. (Środa)
Na fali 1322 m.
Program dnia 6.96 15.25 Wiadomości 5.05

6.00 7.00 7 55 12.04 18.00 20.00 25.00
5.10 Koncert poranny C.19 Audycja 

wsi 6.20 Muzyka rozrywkowa '
dla '............ . . 63S Józef

Straąss: Muzyka sfer — walc 6.45 Aud dla 
wychowawczyń przedszkoli 7.20 Pieśni 1 
tańce" 7.50 Kalendarz Radiowy 8.00 Mu­
zyka 8.55 Aud, dla klas VI 9 15 Wiązanka 
melodii baletowych 9.25 Mozart: Kwintet 
F.s-dur na róg, skrzypce, dwie altówki 1 
wiolonczelę 10.55 Aud. dla kl. I 1 II 11.15 
Muzyka 1 aktualności 11.45 Głos maią ko­
biety 12.15 „Na swojską nutę" 12.45 Aud.

żołnierzy, marynarzy i robotników 
piotrogrodzkich i sam kieruje obroną 
miasta. Pod jego dowództwem, dzięki 
jego mądrej strategii, dzięki umiejęt­
ności poruszania umysłów i serc ludz­
kich, czerwony Piotrogród zwycięża.

Te doniosłe wydarzenia historyczne 
obrazuje film nie tylko tokiem zamy­
słów i działań Stalina, głównej posta­
ci filmu. Nie tylko dokumentuje i 
uwypukla rolę partii bolszewickiej. 
Ilustruje też bieg wydarzeń, charak­
teryzując ówczesne środowisko pio- 
trogrodzkie poprzez szereg świetnie 
zarysowanych postaci działających, a 
występujących po jednej i drugiej 
stronie linii podziału klasowego.

Ta linia podziału przebiega 1 po­
przez rodziny, jak to świetnie obrazu­
je film dramatem rodziny Niekludo- 
wych- Stary generał — marionetka w 
rękach mocodawców zagranicznych. 
Starszy z dwóch jego 6ynów — postać 
rozumna i szlachetna — w pei.n zda- 
je sobie sprawę z oszukańczych ma- 

•tactw, z nieczystych intencji przywód­
ców kontrrewolucji 1 opowiada się za 
ruchem rewolucyjnym. Zginie z ręki 
brata, schwytanego w sieć blalogwar- 
dyjskich frazesów I angielskich pie­
niędzy, brata, który dopiero po klęsce 
zda sobie sprawę z matactw politycz­
nych i nikczemności spiskowców, 
wspieranych interesami obcego wiel­
kiego kapitału.

Czołową postacią filmu jest Stalin, 
w świetnej interpretacji Gełowaniego, 
odtwórcy postaci Stalina w szeregu 
innych, znanych już nam filmów, jak: 
„Przysięga", • „Upadek Berlina", 
„Wielka Luna", Postać ta, ujęta i po­

przesuwa się pedycje filmowe. Ale — I w miejscach 
wydarzeń historycznych napotkano 

_ __ _ ... _ , nieprzewidziane trudności. Dawne ro.
dzimy go na zebraniu robotników pu- botoicze dzielnice Piotrogrodu prze- 
tiłowskich, w rozprawie z nieudolnym 
komisarzem, na radzie wojennej w 
Smolnym, w starciach z przeciwnika­
mi, w kontaktach przyjacielskich i w 
samotnej przechadzce nad brzegiem 
Newy — obmyślającego plan działa­
nia. Postać Stalina jest postacią wspa­
niale pełną i sugestywną.

Obok Stalina na plan pierwszy wy­
suwa się marynarz Szibajew, czło­
wiek o wielkim sercu, wielkiej pra­
wości, odwadze i wierności dla sztan­
daru, który wzniosła 
jest przedstawicielem 
rakteryzujących lud, 
swoje ręce sprawę 
przekształcenia świata.

Realizaeja filmu, który stanowi no­
we ogniwo w cyklu wielkich epickich 
obrazów filmowych z historii Związ­
ku Radzieckiego, dokonana została ż 
wielką pieczołowitością historyczną i 
artystyczną. Reżyser Czlaureli (reali­
zator filmów „Wielka Łuna", „Przy­
sięga", „Upadek Berlina") dał akcji 
wielki rozmach, treści — świetne na­
rastanie napięcia dramatycznego, 
obrazom — tak wielką sugestywność, 
że widz czuje się wciągnięty w tok 
wydarzeń.

W wypowiedzi prasowej ujawnił 
Cziaureli szereg ciekawych 
łów powstawania filmu, 
gruntownie przestudiowano 
historyczne, a następnie 
swego rodzaju wizji lokalnych. Do Le­
ningradu, nad Bałtyk wyjechały eks-

kazana wszechstronnie,
przez ekran w akcjach politycznych, 
organizacyjnych, strategicznych. Wi-

rewolucja. On 
cech i sił cha- 
który wziął w 
rewolucyjnego

szczegó- 
Najpierw 
materiały 
dokonano

kształciły się w rzędy pięknych no­
woczesnych bloków. Miasto zmieniło 
się nie do poznania/ Trzeba więc było 
odbudowywać... partie starego Peters­
burga.

Ale w czasie prac filmowców zja­
wiały się nie tylko trudnóści — cza­
sem, 
odsiecz. I tak np. gdy nakręcano sce­
ny w starych zakładach Putiłowskich, 
gdzie w 1919 r. na mitingu robotni­
czym przemawiał Stalin, starzy ro­
botnicy opowiadali ciekawe szczegó­
ły z tamtych czasów, uzupełniając nie­
jako historię. On! też. a nie aktor-zy, 
są uczestnikami robotniczego 
gu, jaki pokazuje nam film.

Gra aktorów — przernyślana, 
cie przez nich stworzone — 
styczne i prawdziwe. Wyjątek 
wią sceny, rozgrywające się na tere- 
nie międzynarodowym, którym — za­
pewne ze względu na lakoniczność 
ujęć — I w sytuacjach 1 w posta­
ciach — dano nieco humorystyczno- 
groteskowy charakter.

Zdjęcia bardzo piękne, a barwy 
uderzają bogatą tonacją, bez przeja­
skrawień. Kompozytor Szostakowicz 
współgra z akcją, potęguje wymowę 
treści I działań.

Film został wyróżniony Nagrodą 
Stalinowską, a przed paroma miesią­
cami na VII Międzynarodowym Fe­
stiwalu Filmowym w Karlovych Va- 
rach. otrzymał Wielką Nagrodę.

k. m.

niespodziewanie, przybywała

mitin-

posta- 
reali- 

stano-

dia wsi 12.00 ,,Wle4 tańczy 1 śpiewa" 13.ił 
Muzyka baletowa 13 25 Koncert solistów 
13.55 Przerwa 15.30 Aud. d.a dzieci 16.20 
Popularna muzyka 16.50 Glos mają kobie­
ty 17.00 Z cyklu: ..Sylwetki rewolucjo­
nistów" — pog. Andrzeja Poppe p t. 
„Ksiądz Piotr Ścieg enny" 17.20 Koncert 
rozrywkowy 13 00 „Na szerokim święcie"
18.15 Koncert soliatów radzieckich 18 45 
Audycja dla wsi 19.00 Reportaż literacki
19.15 Koncert Ork. Rozgł. Warsz. PR. pod 
dyr. Stefana Rachonia 20.26 Wiadomości 
aportowe 20.30 Muzyka ludowa krajów 
dcm. ludowej 20.50 Odpowiedzi „Fali 49“ 
2100 Koncert Chopinowski 21.90 „Mgły 
nad Odrą" ode. wspomnień żołnierskich 
Jana Swidzińskiego 21.45 Muzyka rozryw­
kowa 22.15 Z cyklu ..Najpiękniejsze utwo 
ry kameralne" Czajkowski: kwartet smy­
czkowy D-dur 22.50 Muzyka rozrywkowa,

Na fali 367 m.
Program dnia 7.50 1 4 00 Wiadomości 5 01 

6.30 7.55 17.00 21.00 23.50.
5.10 Koncert poranny 6.10 Kalendarz Ra 

diowy 6 15 Walce Straussa 6.50 Muzyka 
rozrywkowa 7 20 ..Pieśni i tańce" 8 00 
Przerwa 14.05 Informacje 14.10 Aud .dla 
ki. III—IV 14.30 Konceit Ork. Rozgł. Wrocł. 
P. R pod dyr. Tad. Seredyńskiego 1519 
„Topór z Wandzbek" — fragm. książki A. 
Zweiga 15 30 Aud dla dzieci 16.00 Wsze­
chnica Radiowa — kurs I 16.20 Koncert 
solistów 16.50 Wyjątki z komedii lirycz­
nej „Zimna noc" Dzierżyńskiego 17,15 Fol 
ska muzyka baletowa 17 30 „Na warszaw­
skiej fali" 17.55 Ze sportu 18.00 Muzyka 
rozrywkowa 18.30 Pogadanka sportowa 
18.40 Dymitr Szostakowicz: Poematy na chór 
a cappella w wvk. Państw. Chóru Pieśni 
Rosyjskiej pod dyr. Swiesznikowa 19 00 
..Książki, które na was czekają" 19.30 Mu­
zyka 1 aktualności 20 00 ..Listy o miłości" 
ode.
rert.
91.28
taneczna ___  ______ ____
II 22.20 Mozaika muzyczna 22 45 Rosyjską 
i radziecka muzyka symfoniczna 23 2# 
Wolfgang Amadeirz Mozart fragm. z op. 
„Ogrodniczka z miłości."

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie.

NA FAT ACH NASZYCH PRZYJACIÓŁ 
Moskwa I ’

17.20 Muzyka filmowa 18.00 Koncert Mos­
kiewskiego Wojskowego Zesipolu Pleśni 1 
Tańca 22 05 Koncert z cyklu: „Teatry o- 
perowe Związku Radzlecięego" — frag­
menty oper w wykonsnm solistów i chó­
ru Wielkiego Teatru ZSRR. 23,00 Ludowa 
muzyka inst-um-ntalna 23.30 Radziecką 
muzyka o-teretkowa.
Moskwa II

17.30 Koncert est-adowy 18 35 Transm!- 
s1a koncertu z cyklu: ..Muzyka krajów 
demokracji ludowej" — w programie kon­
cert muzyki polskiej w wykonaniu Wiel­
kiej Orkiestry Svm'on'czne1 Wszecbzw. 
Radiokomitetu. 19.50 Tran'mlsJa koncertu 
solistów z Kijowa 22 05 Koncert estrado­
wy 22.30 Muzyka kameralna.

i aktualności 20.80 ..Lifty o miłości"
1 pcw. Piotra Pawlenki 26.2# Kon- 
Krsk. Ork PR. p.d. Jerzego Gerta 
Wiadomości sportowe 21.30 Muzyka 

22.00 Wszechnica Radiowa kurs
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Kuźnia, mechaniczny i elektrownia
■I

Tysiące ostrowieckich hutników
■ ■ r f i-------------- " ‘pełni warty na cześc Wielkiego Października

Huta „Ostrowiec" wygląda wieczorem niemal... uroczo. W chwili, gdy 
odbywa się wytop stali, pobliską ok olicą oświetla czerwono-żółta łuna.

i Od 3 do 8 listopada o kilka razy więcej, niż normalce, uniosły się 
Jasne promienie nad halami produkcyjnymi. Członkowie brygad Adama 
Fodrazy i Łukasza Dobosza wykonali w tym czasie trzy ponadplanowe, 
szybkościowe wytopy, pełniąc warty na cześć Wielkiego Października.

Coraz to nowe zobowiązania pro­
dukcyjne stanowią temat, o którym 
rozprawiają wszyscy hutnicy, mówi 
zakładowy radiowęzeł, pisze organ 
huty — tygodnik „Walczymy o stal".

Hutnicy ostrowieccy byli jednymi z 
pierwszych w naszym wojewódz­
twie, któnzy odpowiedzieli na apel 
dziewięciu przodujących zakładów 
kraju, czynem produkcyjnym, wita­
jąc wybory do sejmu i XIX Zjazd 
Komunistycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego. Na licznych naradach od­
działowych badano możliwości dal­
szego zwiększenia produkcji, lepszego

Już ukrótce 
odsłonięc e pomnika 
3tefana Żeromskiego

Już w dniach najbliższych nastąpi 
odsłonięcie w parku miejskim w Kiel­
cach pomnika Stefana Żeromskiego.

Cokół wykonany jest z fińskiego 
granitu, samo zaś popiersie, dłuta 
znanego rzeźbiarza Stanisława Siko­
ry, z brązu. Całość przedstawia się 
pięknie. (Iw. G.)

Krótko z Ćmielowa
I „SIERPNIOWE" NIEDBALSTWO
i Na terenie Zakładów Porcelany 
„Ćmielów" znajduje się specjalna 
tablica-informator, która miała słu­
żyć do zapoznawania załogi ze sta­
nem wykonania planów dekadowych 
i, miesięcznych.

Nikt jednak z robotników nie in­
teresuje się wspomnianą tablicą, I 
słusznie. Od sierpnia bowiem nie 
wpisano na nią aktualnych wyni­
ków.

Taką tablicę — proszę dyrekcji i 
rady zakładowej — wstyd Jkomuś 
pokazać i saimemu na nią spojrzeć.

PROSZĄ „RUCH"
Prośba, z 

jają się do 
pująca: a<by 
czane były 
rano, a nie 
dzieje obecnie, i w zwiększonej ilo- 
’ci. — W
.Zainteresowani mają nadzieję, że 

„Ruch" będzie w tej sprawie inter­
weniował — jiak zwykle — szybko 
4 sprawnie.

którą mieszkańcy zwra- 
PPK „Ruch" jest nastę- 
dzienniki i pisma dostar 
do miejscowego kiosku 
po południu, jak to się

wykorzystania czasu pracy maszyh i 
urządzeń, uzyskania nowych oszczęd­
ności, wykrycia wszystkich rezerw 
produkcyjnych.

676 ton stali, 160 ton surówki, 
690 ton wyrobów walcowanych, 41 
ton odlewów — to m. in. ponadpla­
nowa produkcja uzyskana przez 
załogę huty w okresie realizacji 
zobowiązań na cześć wyborów i 
XIX Zjazdu KPZR.

Zobowiązania te wykonano w 157 
procentach, przy udziale 96 proc, 
ogółu pracowników huty. Dzięki 
zobowiązaniom plan za miesiąc 
październik wykonano w 105,7 proc, 
a normę roczną, w ogólnej skali 
zakładu, w czasie pierwszych dzie­
sięciu miesięcy w 87,5 proc.
W czasie wykonywania śmiałych 

postanowień produkcyjnych wydzia­
ły: kuźnia, mechaniczny i elektrownia 
zameldowały o zakończeniu rocz­
nych zadań produkcyjnych.

Załoga huty „Ostrowiec" utrzymu­
je nadal wysokie tempo pracy przez 
pełnienie wart październikowych.

W wyniku pełnienia wart uwidocz­
nił się poważny wzrost wydajności 
pracy, który w stosunku do poprzed­
niego okresu w ogólnej skali zakła­
du podniósł się o 2 procent na jedną 
roboczogodzinę.

Wielu hutników, pełniąc warty paź­
dziernikowe, osiągnęło doskonałe wy­
niki. indywidualne, np. Leon Ziół­
kowski zwiększył swoją dzienną wy­
dajność do 215 proc, normy. W okre­
sie pełnienia warty wyborczej Zyg­
munt Zimbalski osiągnął średnią nor­
mę dzienną 237 proc., a przy pełnie­
niu warty październikowej zwiększył 
ją do 243 proc.

Józef Sałkiewicz podniósł swoje 
najwyższe osiągnięcie z okresu przed­
wyborczego o 5 proc, i wykonuje 
obecnie 170 proc, normy dziennej. 
Wykorzystując i rozszerzając do­
świadczenia organizacji pracy, zdoby­
te w okresie realizacji poprzednich 
zobowiązań, zespół walcowniczy 
zmiany mistrza Pękowskiego podniósł

swoją wydajność dzienną ze 105 do 
130 proc., wykorzystując czas ruchu 
walcarki z 74,3 do 86,8 proc.

Załogi wielkiego pieca, walcowni i 
młotowni pełniąc warty produkcyjne 
na cześć rocznicy Rewolucji Paź­
dziernikowej współzawodniczą o 
zwiększenie procentu wykonania ro­
cznych norm produkcyjnych.

Dotychczas przoduje walcownia 1 
i młotownia, która w czasie 10-ciu 
miesięcy legitymuje się wykona­
niem rocznej normy produkcyjnej 
w 88,3 proc, przed wielkim pie­
cem — 85,2 proc, i walcownią II — 
81,2 proc.

Sama tylko druga zmiana walcow­
ni I pod kierownictwem ob. Marca 
wykona w listopadzie, podczas peł 
nienia wart, 22 tony produkcji ponad 
plan. Zmiana 
wykona ponad 
bm. 20 ton produkowanej masy, a 
młodzieżowy zespół trzeciej zmiany 
w tym samym czasie, 15 ton.

Dla zapewnienia zwiększenia wy­
dajności pracy załoga walcowni za­
początkowała w czasie pełnienia 
wart październikowych metodę ra­
dzieckich nowatorek Eandarowej 1 
Agafonowej, polegającą na bezposto- 
jowym przekazywaniu maszyn kolej­
nym zmianom. (T)

mistrza Gorblka, 
plan do końca

Echa „Kiermaszu piosenek”
Udany występ — zasłużone powodzenie

— Fogg, Drzewiecka, Jiaksatas i 
orkiestra Rossy przyjechali do Ra­
domia na sobotę f niedzielę z pio­
senką, muzyką i humorem. Jak byli 
gorąco oczekiwani i jak serdecznie 
zostali przyjęci przez publiczność, 
świadczą najlepiej oklaski i wołania 
o „bis" niemal po każdym, „nume­
rze".

Kiermasz piosenki, tańca, melodii 
i humoru „otworzył" znany i łubia­
ny przez publiczność radomską, An­
toni Jaksztas.

— Rozpoczynamy — zapowiedział 
— podróż do krainy piosenki.

Mieczysław Fogg śpiewał piosenki 
różnych narodów: niemiecką — 
„Ami go horne", francuską — „Pieśń 
dolkerów", murzyńską — „Missisipi", 
polskie... Trudno je było zliczyć. 
Fogg bisował wielokroitnie, spełnia­
jąc życzenia publiczności, która swe­
go ulubieńca nie chciała puścić ze 
sceny.

Lucyna Drzewiecka dała świetne 
numery taneczne, śpiewem także 
podbijając serca widowni.

Zespół orkiestralny Władysława 
Rossy zachwycił pięknym wykona­
niem melodii polskich, radzieckich i 
czeskich.

Kiermasz należy uznać za bardzo 
udany. Oby częściej „Artos" organi­
zował tak dobre występy estradowe.

*

Jedyną skargę kierujemy do Po­
wiatowego Domu Kultury. Obywate­
le — jak długo jeszcze będzie trwać

remont salt ® taikże panowało w 
niej tak przenikliwe zimno?

Odpowiedzi w rodzaju ... „do 
nie zadowolą radomian, którzy 
szą to już od długich miesięcy.

lata" 
sły- 
(wó)

Z Opoczna i powidłu
UROCZYŚCIE PRZEBIEGA 

MIESIĄC PRZYJAŹNI 
Miesiąc Pogłębienia Przyjaźni Pol­

sko-Radzieckiej obchodzi społeczeń­
stwo Opoczna i powiatu bardzo uro­
czyście. We wszystkich zakładach 
pracy, gromadach wiejskich i w szko 

_ i łach odbyły się okolicznościowe aka- 
orkiestrę. Przystąpiono już do prób demie, 
pod kierownictwem oł>. Chlebny.

(ł.b. kor.)

ORKIESTRA SP
Gminna Komenda „Służba Polsce" 

©trzymała komplet instrumentów dę­
tych i zamierza zorganizować wiosną

U stóp pomnika Wdzięczności w 
Opocznie, a także na cmentarzach

Zasłużyli na miano najlepszych 
u/i amę/ 

osiągnięcia radomskiej księga ni nr 41
Na ogólnej odprawie dyrektorów Domu Książki w Warszawie, luli 

Bromskiego 27, została wjrturun* 
i względem przodująca placówki

nia nr 41 w Radomiu, przy uLkZeri 
najlepiej prowadzona i pod każ^Bn 
branży w kraju.
Księgarnia ta posiada niemal wszy- 

z każdej 
razem ponad 12 
tego specjalnością 
wydawnictw spo- 
zagadnienia Pol- 
marksistowsko-le- 
dzial o Związku 
ekonomiczne. Jest

czas, — jest ofiarny i swoje osu 
cia zawdzięcza doświadczeniu i 
dajnej pracy. Wszystkim odbio: 
tak indywidualnym, jak i zbiotot 
zaopatrującym biblioteki przy tak 
we służy radą i pomocą w doi 
tematyki, zestawu odpowiadające 
ziomowi danej osoby lub danego 
dowiska. Na żądanie służy rói 
rodza ju katalogami, naw< i wypo: 
do przejrzenia katalogi zakładom 
cy, czy osobom prywatnym.

Pracownicy podejmują się wyl 
nia wszelkich zamówień szybl 
sprawnie. Na żądanie (tel. 12-061 
garnia wysyła swego przedstaw: 
do zakładu pracy, czy świetlicy, 
doradzić i omówić oprawę zaopa 
nia biblioteki na miejscu.

Warto tu wspomnieć o pewny, 
watorstwie wprowadzonym w 
garni. Otóż uruchomiono spec 
dział: wystarczy przejrzeć półkę 
wości, aby zapoznać się z ostał 
wydaniami za okres 4 tygodni.

Ambitna za*oga tej księgami i 
ła zobowiązanie wykonać roczny 
obrotów do 20 listopada br„ a

stkie tytuły wydawnicze 
dziedziny wiedzy, 
tys. Niezależnie od 
księgarni jest dział 
łeczno-politycznych, 
ski Ludowej, dział 
ninowski, rozległy 
Radzieckim, dzieła 
tu też bogaty wybór w dziale zagad­
nień pracy (współzawodnictwo, higie­
na, ustawodawstwo itp.).

Oprócz wydawnictw technicznych, go­
spodarczych i rolniczych, poważną pozy­
cją zajmują dzieła matematyczno-przyrod­
nicze; fizyka, chemia, geologia, krajo­
znawstwo (mapy, przewodniki), botanika, 
zoologia, antropologia, astronomia.

Specjalną opieką otoczone są nauki le­
karskie. Najpoważniejszą pozycją jest 
lektura 1 sztuka, językoznawstwo, słowni­
ki, dzieła klasyków polskich i obcych, 
literatura dla dzieci 1 młodzieży (samych 
powieści ponad 4 tys. tytułów). Kolejne 
działy reprezentują wydawnictwa związa­
ne z zagadnieniami wojskowymi (regu­
laminy wojskowe), wychowaniem fizycz­
nym, sportem i turystyką.

1000 tytułów utworów muzycznych — 
książki antykwaryczne — oto co można 
znaleźć na pólkach wspomnianej księgar­
ni.

Personel księgarni — a specjalnie 
kier. Józef Lisieuski, ekspedientka.
Janina Chętkiewicz, prac. Wl. Nie w- I na 40 dni przed terminem.

w kraju
Wielką korzyść dla Zjednoczenia i załogi

przynosi szkolenie zawodowe w ZBM-Rado

W Zwoleniu
NA SREBRNYM EKRANIE

W listopadzie i grudniu na ekra­
nie kina „świt" wyświetlane będą 
piękne filmy m. In. „Dziewczęta z

<©j GDZIE ?»

mówią:
baletu" prod. radzieckiej, „Miały par­
tyzant" prod. czeskiej, 
działa" prod. czeskiej, 
prod. radzieckiej, 
jownicy" prod.
w Hollywood"
NRD.

„DS 70 nie 
„Nia granicy" 

„Przyjdą nowi bo- 
czeskiej i „Carmen 
— kolorowy prod.

Radom
Teatr ta. St. Żeromskiego — „Tu mówi 

Tajmyr", Isajew i Galica
KINA

Bałtyk — „Drużyna", film produkcji 
radzieckiej.

Hel — „Drużyna", film produkcji ra­
dzieckiej.

Państwowy cyrk nr 3 — w hali RZO 
APTEKI

Społeczna apteka nr 10 Plae Jagielloński
Społeczna apteka rur 13 Słowackiego 82

TELEFONY
Pogotowie Ratunkowe 09
Straż Pożarna 08 
Komenda MO 12-57

Kielce
Teatr ta. St. Żeromskiego 

■prawa", Tarna
TELEFONY

Pogotowie Ratunkowe 19-88 
Straż Pożarna 11-11 
Komenda MO 12-13

PLANU
stale przekracza 
tak za miesiąc

339 PROC.
Dział skupu GS-u 

plany miesięczne. I 
październik ogólny plan skupu wy­
konano w 399 proc. W poszczegól­
nych działach: zboże w 926 proc., 
ziemniaki — 206 proc., warzywa i 
owoce — 137 proc., jaja, drób i pie­
rze — 185 proc., włókna surowe — 
130 proc., skóry surowe w 106 proc., 
odpadki użytkowe — 136 proc., złom 
w 131 proc.

„Zwykła

NAWET... BRZOSKWINIE
Gminna spółdzielnia sprowadziła z 

Instytutu w Puławach drzewka owo­
cowe pierwszego gatunku. Na skła­
dzie znajdują się jabłonie, grusze, 
śliwy, orzechy włoskie, brzoskwinie, 
morele i czereśnie z a także krzewy 
róż.

Redakcja 1 
Radom, ul. 
tel 14 50 I 
dzialny za 
Redakcyjny 
Prasy „r

I Administracja: 
. Żeromskiego 46, 
I 15 90 Odpowle- 

pismo: Komitet 
. j Wydają Instytu 
■Czytelnik".

Prenumerata miesięczna zł 4.05, za­
miejscowa zl 4 50 Zamówienia 1 wpła­
ty na prenumeratę przyjmują wszyst­
kie urzędy pocztowe oraz listonosze 
Ogłoszenia drobne zł 1S0 za wyraz, 
wymiarowe za tekstem zł 3 — za 
i mm, specjalne zł 18 — za wiersz. 

Konto PKO 1-717 110.

Druk. RS W „PRASA" Marszałkowska 3/5
3-B-27943

PRACA W PIEKARNI 
BĘDZIE ZMECHANIZOWANA

Przeprowadzany jest obecnie re­
mont pieca w piekarni nr 1. Ponad­
to instaluje się nowe mieszałki do 
wyrobu bułek i inne urządzenia me­
chaniczne. Wydajność pieca wzrośnie 
dzięki temu dwukrotnie. Zmechani­
zowana praca piekarni przyczyni się 
w znacznym stopniu do sprawniejsze 
go zaopatrywania ludzi w chleb.

Warto by także pomyśleć o prze­
szkoleniu personelu, gdyż jakość pie­
czywa' nie była dotąd najlepsza.

(yy^K. koresp.)

FACHOWCY POSZUKIWANI
1 DYSPOZYTORA TRANSPORTU, 1 KIER. OGOLNO- 
ADMINISTRACYJNEGO. 1 KIER. SEKCJI PIEKARŃ., 
3 ZAOPATRZENIOWCÓW I KIER. KONTROLI TECH­
NICZNEJ, 1 MAGAZYNIERA. 5 PIEKARZY, 4 MASA­
RZY 1 KIHR. TECHNICZNEGO zakładu masarskiego 
zatrudni PSS W SKARŻYSKU ■ KAMIENNEJ. Wyna- 
giodzenie w?g umowy zbiorowej. k 10870-1

|0GŁ8SZENIA DROBNE]
NIERUCHOMOŚCI

Sprzedam działkę leśną — 
Pruszków. Radom, Nowotki 
9—4. 5890-0

ZGUBY

NOWA KULTURA
TYGODNIK SPOŁECZ NO_jLQTRA< KI

Zgubiono kartę meldunko­
wą Nr K.IX. 95021 wydaną 
przez Gminę Wielogóra 
20.V.1951, na nazwisko Ju- 
rzyńska Krystyna, zam. 
Wieś Klwaty._____ p 17374-1
Zgnblona przepustkę stałą 
Nr 1934 Zakładów Metalo­
wych — Radom, Paździor 
Aleksander. p 17381-1

żołnierzy radzieckich złożono liczne 
wieńce.

Odbywają się też w świetlicach 
robotniczych, wiejskich i szkolnych 
wieczornice, na których ludność za- 
poznaje się z osiągnięciami Kraju 
Rad.

Komitety obchodu Miesiąca podję­
ły liczne zobowiązania ku czci 35-ej 
rocznicy Wielkiej Rewolucji Paź­
dziernikowej. Zobowiązania te są o- 
becnie realizowane, a dotyczą mię­
dzy innymi organizacji 17 nowych 
kursów języka rosyjskiego, 25 no­
wych kół TPP-R, werbunku człon­
ków itp.

BURAKI DLA CUKROWNI
Chłopi z powiatu opoczyńskiego 

kończą już dostawę buraków cukro­
wych dla cukrowni „Gzęstocice". Mi­
mo nie sprzyjającej pogody tzw. ak­
cja buraczana przebiega sprawnie.

Podkreślając korzyści, które przy­
nosi upnawa buraków cukrowych, 
chłopi zapowiadają znaczne zwięk­
szenie uprawy tej rośliny w roku 
przysz.łyim. (Brzeziński, koresp.)

Stanisławę Orłowską, córkę mało­
rolnego chłopa z Kłódnia, a obecnie 
robotnicę /Zjednoczenia Budowlanego 
Nr 1 w Radomiu, spotykamy na jed 
nej z budów.

Młoda kobieta dzieli się z nami »wo 
ją radością: — kończy kurs, których 
sporo już zorganizowało i organizuje 
nadal ZBM i obecnie pracuje już ja­
ko robotnica wykwalifikowana.

— Jestem wdzięczna kierownic­
twu — mówi Stasia, że umożliwiło 
mi nauczyć się zawodu. Obsługuję 
betoniarkę. O Ileż to przyjemniej­
sze, no i lepiej płatne zajęcie — do 

daje z uśmiechem — niż sprzątanie 
i mycie podłóg. A taką właśnie pra 
cę do niedawna wykonywałam.

Kierownictwo budowy chwali Or­
łowską. Jest ona bardzo dbała o 
sprzęt, pracuje zaś lepiej od niejed­
nego mężczyzny.

Klbo taki Mieczysław Dwojak... 
Gdy skończył szkołę podstawową, dłu 
go zastanawiał się nad wyborem pra­
cy. Zgłosił się do ZBM — Radom. 
Zaczął pracować przy zakładaniu in­
stalacji elektrycznych, jako — rzecz 
jasna — „siła" niewykwalifikowana.

I Dwojaka skierowano na kurs. 
Dziś jest fachowcem Zjednoczenie 
dzięki szkoleniu, uzyskało pracowni­
ka o pełnych kwalifikacjach, a Dwo­
jak — możność pracowania w ulu­
bionym zawodzie i stałego podnosze­
nia swoich zarobków. Zarabia około 
1200 zł.

Otwarte lekcje”n
ui Szkole Muzycznej

„Otwarte lekcje" słuchania muzyki, 
organizowane w każdą środę po 1 i 
15 każdego miesiąca w Szkole Mu­
zycznej w Radomiu, cieszą się coraz 
większym powodzeniem. Ostatnia, 
poświęcona V Symfonii Beethovena, 
wzbudziła szczególne zainteresowa­
nie. Poprzedziła ją prelekcja prof. 
A. Marka. (Iw. G.)

/MSZA OCE14

TU MÓWI TAJMYR”n
Komedia w 3 aktach Konstantego Isajewa i Aleksandra Galicza w Pań 

stwowym Teatrze im. Stefana Zerom śkiego. Przekład Aleksandra Mali­
szewskiego. Reżyseria: 
Gostyński.
„Tu mówi Tajmyr" to 

rej konstrukcja została 
przedziwnym splocie omyłek. Można 
powiedzieć, że jest to duża porcja 
młodego, musującego wina, które 
pieni się, pobudza do beztroskiego 
śmiechu, przyprawia nawet o lekki i 
przyjemny zawrót głowy. Splot omy­
łek w miarę rozwijania się akcji, sta­
je się coraz, bardziej skomplikowany 
i wreszcie wszystko, na co patrzymy, 
staje na głowie i •— o dziwo — w tej 
pozycji pędzi dalej, nie tracąc rów­
nowagi.

Toteż widownia reaguje na sztukę 
serdecznym śmiechem, który staje 
się prawdziwym paroksyzmem wesela 
w chwili, gdy „źli artyści", prześla­
dujący dyrektora teatru —- Kirpiczni- 
kowa — wdzierają się na scenę i da­
ją próbę 
stadka z 
śmiechu, 
mało nie

Ale ta komedia 
spółki autorskiej 
takiego przyjęcia, 
na premierze, gdyby najważniejsze w 
niej było to, że pobudza do śmie­
chu. Najważniejszy jest Tajmyr.

Cóż to jest Tajmyr? Jest to półwy­
sep Azji radzieckiej, położony za pół­
nocnym kręgiem polarnym. Tam, w 
kraju wiecznej zimy, w kraju trwa­
jącej pół roku nocy, w najcięższych 
warunkach przyrodniczych żyją i 
działają ludzie radzieccy: budują o- 
siedla ludzkie, polują, wydzierają zie-

Janina Orsza- Łukasiewicz- Scenografia: Marian

sztuka, któ- 
oparta. na

swoich talentów. Moja są- 
prawej strony

Mój sąsiad z
spadł z

płakała ze 
lewej — o

fotela.
- farsa
nie byłaby warta 
jakie spotkało ją

radzieckiej

mi rudy i naftę — na olbrzymiej 
śnieżnej pustyni, pod chłodnym nie­
bem północy, w świetle bladego 
słońca i wspaniałej, mieniącej się 
wszystkimi barwami zorzy polarnej 
— tworzą nowe, mocne i piękne ży­
cie.

Wokół Tajmyru i jego potrzeb 
obraca się akcja sztuki. Wszystkie jej 
postacie, zarówno przybysz z Tajmy­
ru — Diużikow — jak i inni — ci 
nawet, którzy dotychczas nigdy o 
Tajmyrze nie słyszeli — na pierwsze 
wezwanie oddają na usługi tej dale­
kiej od nich walki z przyrodą — 
swoje myśli, uczucia i wysiłki.

I dlatego sztuka nie tylko bawi, 
ale wzrusza nas i umacnia naszą po­
stawę społeczną. Bo my mamy także 
nasze „Tajmyry". Nasze tereny wytę­
żonej twórczej pracy i walki o pięk­
ną przyszłość.

„Tu mówi Tajmyr"
wymagającą od teatru młodego, ra­
dosnego rozmachu. I to w naszym 
teatrze było. Reżyserka — Janina 
Orsza-Łukasiewicz — umiała dać 
przedstawieniu zawrotne tempo, u- 
miała napełnić scenę ciągłym ruchem 
i pędem i zmobilizować aktorów do 
wesołego wyścigu.

Odpowiednim do tego terenem jest 
obszerne, wygodne i estetyczne wnę­
trze pokoju w hotelu „Moskwa", 
stworzone przez scenografa Mariana 
Gostyńskiego. Umiejętnie wplecione 
efekty akustyczne (ruch uliczny) dają 
doskonałe złudzenie hotelowego po-

jest sztuką,

Orłowska i Dwojak to tylko nie­
liczny przykład, wielka jest bowiem 
rzesza robotników w radomskim Zjed 
noczeniu Budownictwa Miejskiego, 
którzy zawód i kwalifikacje zdoby’1 
na kursach. Z tej rzeszy wymienimy 
jeszcze Marię Stępień, obecnie ślusa­
rza, a daiwniej sprzątaczkę, Aleksan­
dra Witkowskiego — dziś brygadzistę 
przodującego zespołu murarskiego, 
Reginę Rybacką — malarza, Anielę 
Wólczyńską — stolarza.

Że ZBM Radom ma duże osiąg­
nięcia, jeśli idzie o szkolenie pra­
cowników świadczy chociażby zaję­
cie pierwszego miejsca we współ­
zawodnictwie międzyzjednoczenio- 
wym. ZBM zdobyło tym samym pro 
pąrczyk przechodni jako nagrodę 
CZBM.
Autorami tego sukcesu jest żarów 

no Rada Zakładowa, Organizacja Pod 
stawowa i Dyrekcja, jak i pracowni­
cy detahi' "szkoleń ta: - a więc kier. 
A. Muszyński i Stwislaw Ikra, ' hi- ; 
struktorzy: murarze Michał Ncwakow 1 rodowej, (a)

ski i Stefan Korycki, zastrykar 
Konstanty Skladanowski, parkie 
— Władysław Staszkiewicz, m< 
nik — Antoni Półek i inni.

ZBM Radom docenia szkoleni) 
łogi — i słusznie: podnosząc bo< 
kwalifikacje zawodowe pracowni 
Zjednoczenie na pewno wykona | 
terminem zadania przypadając* 
nie w Planie 8-cio letnim. (W.

Festiwal

Filmów Radzieckich
„DWAJ ŻOŁNIERZ1
13 bm. w kjnaeh

13.XI —
Od dnia 

domskich wchodzi na ekran fili) 
dziecki pt. „Dwaj żołnierze", 1 
będzie wyświetlany do 15 bm.

Wysoce humanitarny, przedst 
braterstwo broni między żołnie 
narodów.^ Związku Radzieck^eg 
czasie' Ostatniej Wielkiej Wojny

Lepiej i sprawniej obsłużą klienti
A

Zobowiązania spółdzielni pracy
korespondencja z Warszawy

i skie pralnie spółdzielcze, które 
żą do tej branży, usprawnią 

| pracę, wypiorą więcej bielili 
szybciej obsłużą klientów. 

137.947 zł. oszczędności, które 
dzą spółdzielnie skórzane — to 
par sandałów, 
Spółdzielnię „r 
siątki 
butów 
ponad 

Oto
podjętych przez spółdzielcze r» 
sło Warszawy na apel brygady 
dzieży spółdzielni im. Mariana E 
ka z ul. Szczęśliwickiej 32/34, I 
pierwsza postanowiła wydajną i 
uczcić 35 rocznicę Rewolucji 
dziernikowej. (cen)

Przed nami leży na stole kilka­
dziesiąt arkuszy wykresów, zesta­
wień, tabelek. Nazwiska robotników, 
nazwy zakładów pracy i spółdzielni 
przeplatają 6ię z procentami prze­
kraczanych norm i liczbami, poda­
jącymi wartość dodatkowej produle 
cji. Są to meldunki warszawskich 
spółdzielni pracy, których załogi 
podjęły wiele cennych zobowiązań i I 
zaciągnęły warty pracy — czcząc w i 
ten sposób 35 rocznicę Wielkiego j 
Października.

Co oznacza 129.237 złotych, podane 
jako wartość dodatkowej produkcji, 
którą uzyska się dzięki realizacji zo- I 
bowiązań październikowych, podję-1 
tych przez Spółdzielnie Usług Róż- | 
nych? Znaczy to m. in., że warszaw- I

wytworzonych i 
.Wspólna Siła", to 

teczek skórzanych, wal 
i pasów, wyprodukowa 
plan.
tylko część wielu zobowii

13-tym piętrze w wielkim

aktorski jest — jak to się 
sporcie — w dobrej kondy- 
od startu aż do mety.

koju na 
mieście.

Zespół 
mówi w 
cji. I to

KRYSTIAN TOMCZAK w wielkiej 
roli przybysza z Tajmyru — Diużiko- 
wa — czuje się jak „ryba w wodzie". 
Albo jak dobry aktor w dobrej roli. 
Jest pełen niewymuszonej swobody, 
młodzieńczego zapału. Dzięki niemu 
wierzymy w jego Tajmyr, tak, jak 
uwierzyli jego przypadkowi towarzy­
sze. Nie dziwimy się też wcale, że 
Dunia od pierwszego spojrzenia... 
traci dla niego ładna główkę.

IZABELLA HREBNICKA ma ak­
torską intuicję — jest postacią na 
wskroś dziewczęcą — a operuje tylko 
bardzo subtelnymi akcentami. Nie 
dziwimy się też wcale, że Diużikow... 
itd. (patrz wyżej).

Osobne i to dłuższe zdanie należy 
się JULII ŻABIŃSKIEJ, którą pa­
miętamy z „Ożenku", z „Grzechu" i 
„Mieszczek Modnych". W każdej z 
tych sztuk stworzyła zdecydowaną w 
linii, odrębną postać. W „Tajmyrze" 
jest doskonałą „złą artystką", nękają­
cą pseudo - Kirpicznikowa śpiewa­
niem romansu „Ja tobie nic już nie 
powiem" (odpowiednik naszeao „Po­
zdrowienia od gór"). Na premierze do­
stała oklaski za piosenkę, w której, 
zachowując swoje wartości wokalne, 
umiejętnie, jednym tonem podkreśli­
ła fałszywe ambicje „złej artystki".

ANTONI KOSSOWSKI był na­
prawdę nieporadnym i naprawdę za- I 
kochanym geologiem Griszko, który I 
przypadkiem nawiązuje kontakt z i 
przedmiotem swoich marzeń — Lubą | 
— i przypadkiem tylko nie traci jej ■ 
na zawsze.

WŁADYSŁAW KORNAK (troszecz­
kę za młody, jeżeli to może być za­
rzutem) — jest aktorem o „soczy­
stym" talencie. Każda jego postać (tu

Kirpicznikow) jest całkowicie 1 
tyczna.

Rolę jego żony grała NINA OR! 
Pod tym nazwiskiem występuje J 
na Orsza—Łukasiewicz — równie 
bra aktorka, jak reżyserka.

ZYGMUNT DRWĘSKI — poczt 
stary pszczelarz z Tambowa — n 
publiczności ustaloną opinię. Prze 
la się chętnie na stronę groteski 
robi to z umiarem i nie zubaża 
twarzanej postaci.

ALEKSANDRA CZERNY naj 
stszymi środkami kreśli prawdńi 
zabawną postać „dyżurnej z 1 
piętra".

KAZIMIERA MACHLICKA 
miętamy ją, jako doskonałą, p 
kobiecego wdzięku Olgę w „Tak 
dzie" Simonowa) — jest parto 
zakochanego geologa Griszko — 
bą Popową. No cóż! Nie zazdroit 
mu tylko dlatego, że zazdroit 
nieładnym uczuciem.

Reszta zespołu to: KLEMENT) 
PYTŁARCZYK — groteskowa ak 
paniatorka; HELENA MAASBÓ^ 
—matka Luby — tak prawdziwa, 
gdyby weszła na scenę z widoi 
JAN GAŁĄZKA — w roli „boi 
śmiechu" niezawodny; WALDEK 
SKRABACZ w dwóch rolach: ra 
telegrafisty i Człowieka z br< 
ADAM ROKOSSOWSKI, jako 1 
swojej żony i MIECZYSŁ 
OSTRAWSKI — milicjant.

Uzupełniają zespół statyici, pn 
jąc zupełnie dobrze (cyganie, nu 

| narz).
Piosenki pod względem muzyczn 

i słownym — zręczne i miłe.
WYCHODZIMY Z TEATRU 

ŚWIADOMOŚCIĄ. ZE BOHATER 
TEJ SZTUKI JEST TAJH. 
MYR — SYMBOL PRACY 
WSPANIAŁYCH, J 
LUDZI.

ALEKSANDER


